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PAMIĘCI PIERWSZEGO PREZYDENTA R. P. TRZĘSIENIE ZIEMI POD STUTTGARTEM.

Ubiegłego tygodnia odbyło sie w „Zachęcie" warszawskiej odsłonięcie przez P. Prezydenta B. P. W iirttembergję nawiedziło ostatnio trzęsienie 
portretu Fierwszego Prezydenta Polski ś. p. Gabrjela Narutowicza. Na zdjęciu tP. Prezydent R. P. ziemi, które wyrządziło w okolicy Stuttgartu  wie-
w otoczeniu ministrów pp. W. Jędrzejewicza, Kalińskiego i innych dygnitarzy państwowych. — Na le szkód. Na zdjęciu naszem widzimy zburzony
pierwszym planie drugi od prawej twórca obrazu, artysta-malarz Czesław Wdowiszewski, dyrektor kcściól w Kappel.
Szkoły Sztuk Pięknych im. W. Gersona- Ag. fot. „św iatow id".

D YPLO M A C I K O N FE R U JĄ ...

Dnia 27 czerwca b. r. rozpoczęły się w Pradze, stolicy Czechosłowacji, nroczy- Najruchliwszy może z dzisiejszych kierowników polityki za-
stości, związane z otwarciem Międzynarodowego Katolickiego Kongresu. Na kon- granicznej łord Eden, odbywszy w Rzymie ważne narady z Mus- 
gres przybyły liczne delegacje z całego świata z papieskim legatem, francuskim solinim, w przejeździe do Londynu zatrzyma! się w Paryżu, by 
kardynałem Verdier na czele. Ilustracja nasza przedstawia kard. Verdier w chwili, skolei odbyć konferencję z francuskim premjerem i ministrem 
gdy w otoczeniu dygnitarzy czechosłowackich wychodzi z dworca praskiego. spraw zagr. Lavalem. Na zdjęciu na prawo Eden, na lewo Laval.The New York Times. Photo NYT — Paris.

WYJAZD MIN. BECKA DO BERLINA. P O  W IE L K IC H  M A N E W R A C H  F L O T Y  F R A N C U S K IE J .

Na zaproszenie rządu niemieckiego p. min. Spraw Zagrań. 
Józef Beck wyjechał do Berlina, rewizytując ministrów Goe- 
ringa i Goebbelsa, którzy w ostatnich czasach bawili w Pol­
sce. Na zdjęcia p. min. Beck z towarzyszącą mu małżonką 
i córką, żegnani na dworcu Wschodnim w Warszawie przez 
pp. wicemin. Szembeka i dyr. prot. dypl. hr. Romera.

A-fif. Fot. *,Światowid**.

W obecności m inistra m arynarki p. F ietri odbyły się w Brest, najważniejszym porcie 
wojennym Francji, wielkie ćwiczenia m arynarki wojennej, zakończone defiladą wszyst­
kich jednostek bojowych. Na zdjęciu krążownik „Bretagne", eskortowany przez hydroplany.

i ) i , „  w ’r  V*!!pita.



Delegat ryb a k ó w  w  trakcie p rzem ów ien ia  p o  w ręczen iu  
yen . R ydz-S m iylen iu  beczu łk i z  w ody B ałtyku .

im  h t  i rus
UROCZYSTOŚCI MORSKIE W GDYNI

Ksiqżeczka
o s z c z ę d n o ś c i o w a

P.K.O.

Gen. R y d z-Ś m ig ły  w ita  się  na dw orcu  g d yń sk im  z  p rzed sta w ic ie la m i
m iejscow ych  w ładz.

K A Ż D Y  U R Z Ą D  P O C Z T O W Y  JE S T  Z B IO R N IC Ą  P . K . O

E M U L S J A . O L E J E K  NEGRITA
dfidalafą %bau)iemjru& jiód- 

hjgjpleiA ófonemnufch, 
n a  jbtruM£pnML i  ca urtxisde.

W icem inister D oleżał, reprezen tu jący na u roczystościach  m orskich  w  G dyn i 
R zą d  R. P., przem aw ia  z  try b u n y  do zebranych  liczn ie tłum ów .

Fragm ent M szy  św ., ce lebrow an ej p rze z  biskupa m orskiego  
ks. dra O koniew skiego.

D n i a  29 czerwca święciła cała Polska Święto Morza, 
które najuroczyściej wypadło w Gdyni, tej kolebce 
potęgi morskiej Rzeczypospolitej. W dniu tym zje­
chały do Gdyni władze cywilne i wojskowe z wicemini­
strem Dołeżalem, reprezentującym Rząd, generalnym 
inspektorem Sił Zbrojnych gen. Rydz-Śmigłym, preze­
sem Ligi Morskiej i Kolonjalnej gen. Orliez-Dreszerem 
i admiralicją na czele. Uroczystą Mszę św. odprawił 
biskup morski ks. dr. Okoniewski w asyście licznego 
duchowieństwa. Po Mszy św. wysłuchano przez radjo 
przemówienia P. Prezydenta Rzplitej, poczem prze­
mawiało szereg mówców, podnosząc wielkie znaczenie 
posiadania przez Polskę dostępu do morza. Po prze­
mówieniach delegacja rybaków wręczyła gen. Rydz- 
Śmigłemu beczułkę z wodą Bałtyku, przyczem stary 
rybak kaszubski zapewnił Generała o przywiązaniu 
Pomorza do swej Matki-Polski. Następnie odbyła się 
defilada organizacyj, biorących udział w Święcie Mo­
rza w Gdyni i oddziałów m arynarki wojennej. Wkońcu 
p. wicewojewoda Starzyński dokonał otwarcia wysta­
wy rzemieślniczo-przemyslowej, pełnej niezwykle cie­
kawych eksponatów.

Fragm ent w y s ta w y  rzem ieśln iczo -p rzem yslo w ej, o tw a rte j w  dniu  „Św ięta  M orza“ 
p rze z  w icew ojew odę S ta rzyń sk iego . W s z y s t k i e  z d j ę c i a  a , / .  F o t .  , ś w i a t o w i d *



BOUEJOIS
LATO NAD MORZEM WE FRANCJI!

Pobyt na plażach francuskich 
jest dostępny dla wszystkich.

Z n i ż k i  k o l e j o w e .
5 64

I n f o r m a c j i  u d z i e l a :

OFICJALNE B IU R O  KOLEI FRANCUSKICH
Warszawo, OSSOLIŃSKICH 4, telefon 684*05. o ra /  b iu ra  p o d ró tu .

JUBILEUSZ
S TE P A N A  J A R A C Z A .

przez firmę

BOURJOIS

Sprzedaż reklamowa we 

wszystkich pierwszorzęd­

nych per fumer iach  i 

składach aptecznych do 

końca sierpnia r. b.

Q / o it  <r/e
( W I Ę K S Z Y  M O D E L )

BOURJOIS
zaw iera  fiakonik reklam owy  

Wody Tualetowej

P o n iż e j:  O s ta tn ia  k rea c ja  S te fana  J a r a c z a :  „C h o ry  z u ro ­
je n ia “ M o l ie r e ’a. J e g o  p a rtn e rk ą  je s t tu ta j p. Z im iń ska .

F o l .  M . B i l l .

W  ko le :  Z n a k o m ita  ch a ra k te ry za c ja  S te fa n a  Ja ra c za ,  
ja k o  L e n in a  w  sztuce  W ac ław a  G rab iń sk ieg o .

F o t .  S t .  B r z o z o w s k i  — W a i s z a w a .

P o n iż e j na p r a w o : S te fan  J a r a ć z  „p o  c y w iln e m u “ i  w  do ­
b rym  hum orze.

F o t .  S t .  B r z o z o w s k i  -  W a r s z a w a .

N ie potrzeba było na­
wet jubileuszu 30-letniej 
pracy aktorskiej Stefa­
na Jaracza, by wszyscy, 
zaznajomieni z dzisiej­
szą sceną poliską, uprzy­
tomnili sobie, że jest 0 11  
jednym z najśw ietniej­
szych naszych artystów 
teatralnych. Z nikim go 
porównać nie' można, 
żadnej jego kreacji nie 
można sprowadzić do ści­
śle określonej chemicz­
nej, czy matematycznej 
formuły. Jego zasadni­
czą c e c h j e s t  niespoty­
kana może u nikogo in­
nego swoista indywi­
dualność. Wgłębia sie on 
w dusze ludzką i, jako 
artysta rozwijając sie 
nieprzterwanie, odtwarza 
na scenie jedną za drugą 
z tych dusz ludzkich, 
każdą inaczej, każdą pra­
wdziwie, niejedną z za- 
dziwiającem odkrywa­
niem najgłębszych jej 
tajników. Aktor w każ­
dym calu, w sztuce ak­
torskiej widzący wypeł­
niające całe życie posłan­
nictwo, Jaracz nieraz 
rzucał sie na prawo i na 
lewo, nieraz -noże m ar­
nował sie, ale zawsze, z 
tych opresyj jako czło­
wiek - artysta wychodzi 
zwycięsko.

Goczałkowice-Zdrój G. Śląsk.

Górnośląskie zdrojowisko Goczałkowice cieszy sie z roku na rok wzra­
stającą frekwencją, a to dzięki swym znanym wodom leczniczym, a prze­
dewszystkiem radjoaktywnej solance jodo-bromowej. Wielką wygodą dla 
kuracjuszy było wprowadzenie kuracyj ryczałtowych, obejmujących pokój 
z oświetleniem i obsługą, posiłki cztery razy dziennie, kąpiele wedle ordy­
nacji lekarza, taksę, pijalnie oraz opieką lekarską przez cały czas kuracji. 
Na zdjąciu widzimy fragment z pięknego parku w Goczałko wicaeh-Zd rój u.
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NIVEA

WYSTAWA KONI

pastę do zębów
za jej bajecznie orzeź- 
wiajqcy smak. Rodzi­
ce zaś wiedzq jeszcze 
to, że regularne czy­
szczenie zębów pastq 
N I V E A  gwarantuje 
świeży oddech i zd ro ­
we białe zęby.

P E B E C  O  Sp. Akc. w Poznaniu

m n i e j s z a ]

W dniach 21 i 30 czerwca odbyła sie aa Małych Błoniach w Kra­
kowie wystawa koni remontowych, zorganizowana przez Krakow­
ska Izbę Rolniczą w porozumieniu ze związkami Hodowców Ko­
nia, a przy życzliwem poparciu ministra Spraw Wojskowych, Mi­
nisterstwa Rolnictwa i miejscowych czynników. Na zdjęciu na- 
szem jeden z najpiękniejszych okazów koni, wyróżniony pierwszą 
nagrodą, przeprowadzany przed gen. Mondem, wieewoj. Walickim 
i posłem Kleszczyńskim, prezesem Krakowskiej Izby Rolniczej.

Włosi Haspini, fenomenalni e k w ilib ry  
ś c i na w o lno  s to ją cych  d ra b in a ch ,  
p ro d u k c je  ich  b udzą  d reszcz  z g ro zy

Z D J Ę C I A  A G . F O T .  „Ś W I A T O W I D

WYCIECZKI raORSKIE
luksusowym okrętem „Kruijlca Marija” po floriu ŚrOdztemncm

5U5ZAK

DUBROWNIK

PALERMO

A L G IE R

MALTA

Od 18-go lipca do 2-go sierpnia

D a l m a c j a  —  M a l t a A l g i e r — H is z p a n  j a — S y c y l j a
Cena od zł. 535 '—

Zgłoszenia: O r b i s  — w s z y s t k i e  o d d z i a ł y
F r a n c o o o l ,  W a r s z a w a ,  n a c o w i e c h a  9

H o le n d rz y  T r io  W illa rd s , w ir tu o z i i  k o m icy  na  ako rdeo ­
nach, ch lu b a  H o la n d j i  — od zn a cze n i m eda lem  p rze z  

k ró lo w ą  ho lenderską .

0  yrk Ptaniewskich, największe tego rodzaju 
przedsiębiorstwo widowiskowe w Polsce, wystąpił 
w tym roku z jeszcze lepszym niż za ubiegłych lat 
programem, pełnym nadzwyczaj ciekawych atrak- 
cyj. Każdy numer programu, to nowa niespodzian­
ka dla zemoc jonowanego. do najwyższego stopnia 
widza, który z najwyższem napięciem nerwów sie­
dzi karkołomne produkcje artystów tej wyjątko­
wo doskonałej imprezy.

'O ffU K

Ju ż po krótkiem użyciu znikają  
w szelkie nieczyętośći cery. Thio- 
sept krem na dzień — Thiosept 
C o ld cream  na noc a b s o lu t n ie  
h i g i e n i c z n e ,  gdyż pakowane 

w yłgcznie w łubach, P. Artur S o b sk i ze  sw em i p ie s k a m i,  k tó ry  po 20 -le tn im

Jako  uzupełnienie M y d ł o  Thiosept, zaw ierajqce również ten wprost cudo­
tw órczy o l e j e k  T h i o s e p t .  N ależy ściśle przestrzegać sposobu użycia i

p o b y c ie  z a g ra n ic ą  p o  ra z  p ie rw sz y  w ys tęp u je  w  Po lsce . 
P . S o b sk i je s t  P o la k ie m , ur. w e  Lw o w ie . Z d o ła ł on  p ie rw szy  
na  św iec ie , w y tre sow ać  p ie ska , je żd żą ce go  na  row erze .
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CAViczen i

9niazd Sokolich,
Czasie odstan,

’°u>skie,
oddzia P o m a w i a

wy iv o z i  
Piec M ar,ziem ię

szalka.

N a lew o:
Ć w iczenia figura lne  
na boisku  Cracoińi.

WSZYSTKIE ZDJĘCI A  
AG. FOT. „ŚWIATOWID"

' m ó w i e n i e  h „ i
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Od jakiegoś czasu coraz częściej prasa 
codzienna donosi o przygotowaniach do 
Jubileuszowego Zlotu Harcerstwa, jaki ma 
odbyć sie w lipeu br. w Spalę. Cały świat 
harcerski jest zelektryzowany imprezą, 
która, zakrojona na olbrzymią skalę, prze­
kroczy swemi rozmiarami wszystkie tego 
rodzaju imprezy, organizowane dotąd 
w Polsce, Śm iało i bez przesady można 
powiedzieć, że tego jeszcze w Polsce nie 
było. Bezmala 30-tysięczne miasto mło­
dzieży harcerskiej, która zamieszka pod 
namiotami przez dwa tygodnie — to nie

byle co. N ic dziwnego, że zainteresowanie Lasy spalskie.w któ
Zlotem w Spalę dawno przekroczyło grą- rych odbędzie się
nice Polski i sięgło do wszystkich zakąt- Jubileuszowy Zlot
ków, gdzie żyje polska młodzież, zgrupo­
wana w' harcerskich szeregach. D elegacje 
tej młodzieży przybędą do Spały w liczbie 
ponad 3 tysiące harcerek i harcerzy. Przy­
będą ponadto dość liczne reprezentacje 
skautów z Anglji, A ustrji, B elgji, B ułga­
rji, Czechosłowacji, Danji, Estonji, Fran­
cji, W ęgier, Łotwy, Norweg ji, Rumun ji,
Szwajcar ji, Jugosław ji i inne, w łącznej 
liczbie około 2.500 skautów. Niektóre przy-

fsg
które zaopatrzą uczestników Zlotu we w szystkie po­
trzeby.

Równocześnie ze Zlotem będzie otwarta w ogrom ­
nej hali sportowej w Spalę w ystaw a harcerska, która 
w pom ysłowo ujętych wykresach i eksponatach uj­
mie całokształt dorobku pracy na przestrzeni 25 łat 
istn ienia harcerstwa.

W zakres Zlotu wchodzi bardzo bogaty program  
z dziedziny harców', ćwiczeń polowych, gier, pokazów, 
obozowmictwm, pionierki, łączności, terenoznawstwa, 
wychowania fizycznego, strzelectwa itp. Osobno będą 
się odbywały pokazy harcerzy szybowników' i żegla­
rzy, którzy umieszczeni będą w oddzielnych obozach. 
Prócz tego będą się codziennie odbywały pokazy na 
arenie i przy ogniskach.

N a Zlocie zainstalowane będzie kino dźwiękowe, 
które stale będzie w yświetlać krajowe i zagraniczne 
film y z życia harcerskiego.

Punktem  kulm inacyjnym  harców zlotow'ych będzie 
bieg skautowy i 48-godzinna wycieczka w okolicę, 
w których weźmie udział jednorazowo 9 tysięcy har­
cerzy, zgrupowanych w 900 zastępach. W zakresie 
zawodów z pionierki harcerze będą budowali na P i­
licy 3 w ielkie mosty i będą je rozbierali. — Osobny 
dziennik p. t. „W ieści Zlotowe", który będzie się  
ukazywał codziennie w kilkunastu tysiącach egzem ­
plarzy, będzie informował uczestników i publiczność 
zwiedzającą Zlot o wszystkich wydarzeniach dnia.

Ten im ponujący Jubileuszowy Zlot Harcerstwa, 
nie m ający dotąd równego w Polsce, odbywa się 
w chwili, kiedy w sferach kierujących oficjalnie w y­
chowaniem naszej młodzieży toczy się dyskusja nad 
programem wychowania tej młodzieży. W historji 
młodego naszego Państwa marny cenne dowody, 
stwierdzające, że harcerstwo zdało celująco egzamin  
swej wyższej użyteczności państwowej i narodowej 
i dlatego wierzym y, że Zlot w Spalę będzie imponu­
jącą rewją Polski harcerskiej, która idzie...

W szyscy m usim y zobaczyć ten Zlot i zam anifesto­
wać gorąco nasze uczucia, żywione dla dzielnej pol­
skiej młodzieży harcerskiej. Do Spały! Na Zlot! Na  
Zlot! Jacek W.

O ko lice  S p a ły  o d zn a cza ją  s ię  p ię k n ą  m a lo w n ic zo ś c ią  k ra jo b ra zu .

śeiowych i sprzętu. Do każdego z podobozów przy­
dzielone będą reprezentacje poszczególnych państw  
obcych w celu ściślejszego nawiązania nici przyjaźni 
między obcymi skautami a naszymi harcerzami.

Cała organizacja służby bezpieczeństwa na terenie 
Zlotu spoczywa w yłącznie w rękach harcerskiej „po­
licji". Teren Zlotu został bowiem uznany przez M ini­
sterstwo Spraw W ewnętrznych za eksterytorjaluy  
i policja państwowa nie będzie mogła pełnić służby  
na Zlocie. Służbę bezpieczeństwa pełnić będzie 300 
starszych harcerzy, odpowiednio wyszkolonych. Nad­
to prócz policji i harcerskiej straży pożarnej zorgani­
zowany będzie oddział straży wodnej, której zada­
niem będzie czuwanie nad bezpieczeństwem kąpią­
cych się. N a Zlocie zorganizowany będzie szereg in- 
stytucyj użyteczności publicznej, jak kantor w ym ia­
ny walut, bank, poczta, oddział Biura Podróży „Or­
bis" i inne. W szystkie przesyłki pocztowe ze Złotu 
będą zaopatrzone w specjalny stempel pocztowy. 
W tej chwili kończy się w dzielnicy handlowej Zlotu 
budowę 40 kiosków, gdzie umieszczone będą sklepy,

S ta tua  tu b ra  w  p a rk u  
sp a ls k im  — s ym b o l Z lotu.

W SZYSTKIE ZDJĘCIA  
J A N  RYŚ, W A R SZA W A

ii
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C o ra z  w ię ce j h a rc e rz y  p rz y b y w a  do S p a ły , aby  p rz e d  Z łe  
tem z w ie d z ić  tereny. N a  zd ję c iu  k a p lic a  w  Spa lę.

będą woale licznem i grupami, jak Czechosłowacja 
1.200 skautów, W ęgry 600 skautów, Łotwa 150, 
Rumunja 300 i t. d. Nawet faszystowskie W łochy 
w charakterze gości zamierzają w ysłać spory za­
stęp swej młodzieży, zrzeszonej w „Bałilli", celem  
zapoznania się z dorohkieiń harcerstwa polskiego.

Przygotowania zlotowe są na ukończeniu. W tej 
chw ili 200 harcerzy-junaków kończy hudowę dziel­
nicy handlowej Zlotu, dwóch mostów i kładek na 
P ilicy , nowoczesnego kąpieliska na 1.000 osób i in­
nych urządzeń zlotowych. Dotąd zostały wykonane 
drogi, prace kanalizacyjne, oświetlenie elektrycz­
ne, m agazyny mat-erjałowe i żywnościowe.

Sam Zlot będzie się dzielił w łaściw ie na dwa sa­
modzielne Zloty. Zlot Harcerek na południe od P i­
licy i Zlot Harcerzy na północ od P ilicy, pod na­
czelną komendą, na której czele stoi sędzia An­
toni Olbromski, Naczelnik H arcerzy z W arszawy. 
Zlot Harcerzy będzie się dzielił na 10 podobozów, 
po 2—3 tysięcy ludzi każdy, które będą prowa­
dziły samodzielną gospodarkę, otrzym ując od kwa­
term istrzostwa kontyngenty materjałów żywno- N a  le w o :  H a rce rze -p la s tu cu  k oń czą  w yk re sy  na  w y s taw ę  do  S pa ły .
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U G d y n i a, w czerwcu, 
roczystość nielada — harcerski statek 
szkolny, „Zawisza C z arn y " , opuszcza dziś 

Gdynie i udaje sie w swą pierwszą podróż 
na zachód Europy.

Nie jest to duży statek — gdzie tam, mniej­
szy od „Elemki" i „Daru Pomorza" — ma 
zaledwie 275 tonn — ale ma dwie ambrejc. 
Ma zaszczyt być własnym statkiem harcerzy. 
Ma ten zaszczyt, że został przerobiony ze 
szkunera — transportowca towarowego — na 
szkuner-yacht, statek szkolny, własnemi si­
łami harcerzy. Stocznia zrobiła tylko to, cze­
go sami „mistrzowie do wszystkiego — har­
cerze" dokonać nie mogli. Cała stolarszczy- 
zna, a wiec burty, miądzypokład, kabiny, 
koje, meble — zrobiono we własnym zakre­
sie, eo ipso za tanie pieniądze. Załoga w ła- 
snemi siłami sporządziła takielunek, poma­
lowała statek wewnątrz i zewnątrz, wykona­
ła zabalastowanie statku, poprawiła żagle 
i wiązania linowe.

Już są gotowi — gotowi do drogi — niezu­
pełnie gotowi do „defilady". Jeszcze w cza­
sie pierwszej podróży tysiąc drobnych prac 
trzeba bądzie wykonać. Za miesiąc, gdy wró­
cą, będzie statek świecił jak lustro — wtedy 
otrzyma swój chrzest i zostanie poświecony.

Załoga — 40 chłopa. Są to przeważnie stu­
denci politechniki lwowskiej harcerze. Ja­
dą w te pierwszą podróż, jako wyprawa nau 
kowa. do portów zachoduio-bałtyckieh i Lon­
dynu z wizytami do politechnik w portach 
po drodze.

Już sie zżyli chłopy ze swoim „Zawiszą", 
już go znają dobrze. Niejedna linka ich re­
kami związana, niejeden odcisk i skalecze­
nie możijaby znaleźć na spracowanych dło­
niach.

Cicho, skromnie, jakby mając już wieko­
wą wprawę, odbija od mola „Zawisza Czar­
ny". Wielka rzecz, ważne posuniecie odbywa 
sie tak prosto, tak zwyczajnie.

Na mostku kapitańskim uśmiecha sie sę­
dziwa twarz generała Zaruskiego, kapitana 
„Zawiszy Czarnego". „Czuwaj! Druhu Gene­
rale! — Dobrego wiatru!"

Ledwo za falochrony portu gdyńskiego 
wydostał sie statek, już począł prostować 
i rozpościerać swe zwinięte skrzydła. Wiatr 
pomyślny — północno-zachodni. Wyciąga sie 
na maszty pierwszy, drugi, trzeci żagiel. Nad 
bukszprytem wyskakują ku górze jednocze­
śnie trzy kliwry — „Zawisza Czarny" — pod 
pclnemi żaglami rusza w swą pierwszą po­
dróż na morza. „Szczęśliwego wiatru! Szczęść 
Wam Boże, kochani, dzielni chłopcy!"

Lecz cóż to jeszcze za ruch w porcie1? Co 
za małe szkraby zaczynają pentać sie po ba­
senie? To dalszy ciąg pracy! Na „Zawiszy 
Czarnym" popłynęli wybrani, wprawni że­
glarze. Zostali mniej wprawni — tych jest 
wiecej znacznie.

Mały tabor harcerskich jachtów przybrze­
żnych w liczbie 10 rusza dziś do Jastarni, do 
Harcerskiego Ośrodka Morskiego.

40 załogi, po czterech na każdej czajce — 
są to harcerze, przybyli na kurs z całej Pol­
ski. Wilnianin obok Krakowiaka, Poleszuk 
obok Poznaniaka — wszyscy sie zrzeszyli, by 
poznać żywioł morski i nauczyć sie z nim 
walczyć.

Szkolny statek harcerzy, „Zawisza Czarny“, w porcie gdyńskim.

Zwijanie ktiwrów na bukszpryrie (dziobie).
Zdjęcia Fot. E rnest Ranlin  — Gdynia.
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daje zawsze ostre zdjęcia
w formacie 6 x 9  cm , bez 
wzglądu na pogodę lub porę 
dnia, zwłaszcza gdy kamera jest 
naładowana wysokoczułą błonę
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D o  nabycia v>* w szys tk ich  w iększych  fo to  -  składach . 

K o d a k  Sp. z  o . o . — W a r s z a w a ,  p la c  N a p o le o n a  5 .

Wojna jest nierówna. Z jednej strony potężny 
Goljat — to wiatr, fala i głębia morska; z drugiej 
mały Dawid — to czajka harcerska, a w niej czte­
rech dzielnych, osmaganych wiatrem i słońcem 
chłopców. Goljat chce zgnieść Dawida swą siłą 
i potęgą — Dawid jest mądry — zrozumiał sztucz­
ki i podstępy Goljata — popuszcza żagle, gdy ten 
dmie zabardzo, by potem zebrać żagiel i śmiejąc 
sie, pędzić wprost, nie sobie ani z wiatru ani z fali 
nie robiąc.

Tak, jak w starym testamencie, tak i tu zwycię­
ża spryt i rozum — i właśnie tą nauką sprytu 
i dzielności jest żeglarstwo.

Harcerstwo wyszło dziś na morze pod pełnemi 
żaglami.

Początków żeglarstwa w harcerstwie szukać na 
leży na Dalekim Wschodzie. Na terytorjalnycli 
wodach Chin powstały pierwsze zastępy harcerzy- 
żeglarzy. Liczne rzesze Polaków na Dalekim 
Wschodzie powołały do życia zastępy i drużyny 
harcerzy. A ci, pierwsi z nas poszli na morza.



Z jaką dumą ci nieletni chłopcy podnosili na ru­
fach swych lodzi banderę polską.

W kraju pionierem żeglarstwa jest 20 Warszaw­
ska Drużyna Harcerzy, która pierwsza odbyła wę­
drowny obóz żeglarski z Sandomierza do War­
szawy. Było to w r. 1923.

Lata następne zepchnęły na wodę inne drużyny 
lądowe, m. in. ?9 Warszawską, która do dziś dnia 
prym na wodzie trzyma.

Harcerski ruch żeglarski rozwijać się począł ży­
wiołowo na terenie całej Polski. Przeszło 7.000 har- 
cerzy-żeglarzy zgrupowanych jest dziś w przeszło 
tizech setkach zastępów żeglarskich. Zbudowano 
olbrzymi tabor śródlądowy, liczący dziś 1.100 jed­
nostek pływających. Cała Polska pokryta została 
siecią punktów postoju, w których liczne wędrów­
ki wodne harcerzy i nieharcerzy znajdują schro­
nienie. Punktów tych jest prawie 100. Ponadto 
wybudowano 16 nowych własnych przystani. Po­
wstały prawie we wszystkich chorągwiach ośrod­
ki wyszkolenia śródlądowego, nad Naroezą budu­
je się Centralny Ośrodek Żeglarstwa Śródlądo­
wego.

Cyfry te dają p o ję c ie  o wynikach pracy.
Jakże trafnie scharakteryzował ideologję mor­

ską Harcerstwa wojewoda Grażyński, Przewodni­
czący Z. H. P.:

„Dzisiaj w Polsce toczy się programowa praca 
nad tem, aby „wiatr od morza“ dotarł do polskich 
serc i umysłów, by z tym skrawkiem naszego po- 
brzeża związać nierozerwalnie społeczeństwo, by 
utrwalić w niem przeświadczenie, że tu ikwi klucz 
naszej politycznej i gospodarczej niepodległości; 
przez tę pomorską bramę wiążemy się z eałym  
światem, uzyskujemy oddech swobody. Bez niej 
stalibyśmy się niewolnikami.

Sprawa jednak morza, 
to nietylko sprawa uczu 
cia, ale rozumu i plano­
wego wysiłku; to nietyl 
ko święto morza, groma­
dzące setki tysięcy cieka­
wych turystów, ale ró­
wnocześnie budowa Gdy­
ni, uparte dążenie do po­
siadania własnych kolo- 
nij, to budowa polskiej 
floty wojennej i handlo­
wej, organizacja przemy­
słu i handlu morskiego, 
tworzenie kadr „wilków 
morskich", to wreszcie 
wychodzenie na szerokie 
fale mórz z ukochaniem 
żywiołu morskiego, z 
szlachetnem pragnieniem 
przygód, zespolonem z 
umiejętnem ryzykanc­
twem, tem ryzykanctwem, 
które było i jest wielką 
zaprawą charakterów — 
które zdobywało i zdoby­
wa nieprzeciętne zwycię­
stwa i sukcesy. Czajki harcerzy w Jastarni, w Harcerskim Ośrodku Morskim.

Z takich wychodząc za ' fot- Ernest R aulin  — Gdynia.
łożeń, Związek Iiarcer
stwa Polskiego, jako jeden z najważniejszych fantazji i żądzy przygód w wielkich i długich wy­
działów swej pracy, wysunął żeglarstwo morskie prawach wodnych, a przez to stworzyć najlepsze
i śródlądowe. Chodziło i chodzi nam1 o to, by mło- przesłanki psychiczne dla głębokiego ukochania
dzież polską nastawić uczuciowo na problemy rze- idei morza i rozumnego pojmowania swych wła-
cznej i morskiej żeglugi, zbratać ją z żywiołem snych w tym zakresie obowiązków",
wodnym-, wyposażyć we wszelkie w tym zakresie Harcerstwo zrozumiało słowa swego Przewodni- 
potrzebne umiejętności, dać upust młodzieńczej czącego. Wyszło na morze pod pełnemi żaglami.

WIZYTA POLSKIE) MARYNARKI WOJENNEJ W KILONJI.

Wylądowanie d e l e g a c j i  Polskiej M arynarki Wojennej 
w porcie lotniczym w Tempelhofie pod Berlinem. ScKeń.

Powyżej : 
Oficerowie pol­
skiej Marynarki 
Wojennej sk ła ­
dają wieniec ku 
czci poległych 
niemieckich żoł­

nierzy.
Seherl

Na lewo: 
Ilustracja nasza 
przedstawia o- 
kręty />. P. „ Wi­
cher“ i „Burzę" 
w Kilonji, bezpo­
średnio po zaw i­
nięciu do portu.

K eysłone.

Ubiegłego tygodnia, bawiły polskie kontrtorpe- 
dowce „Burza“ i „Wicher“ z oficjalną wizytą 
w Kilonji, wojennym porcie niemieckim, gdzie 
zgotowano im niezwykle miłe przyjęcie. Okręty 
zakotwiczono przy pomoście Bliichera. Z Kilonji 
grupa polskich oficerów marynarki z kpt. Fran­
kowskim na czele udała się samolotem do Berli­
na, gdzie na lotnisku w Tempelhofie została przy­
witaną przez przedstawiciela marynarki niemiec­
kiej kpt. Brucknera, oraz polskiego attache woj­
skowego. Po złożeniu szeregu wizyt przez polskich 
oficerów, jak: gen. Blombergowi, ministrowi woj­
ny Rzeszy oraz naczelnemu dowódcy niemieckiej 
marynarki wojennej, admirałowi Raoderowi — 
nastąpiła uroczystość złożenia przez przedstawi­
cieli polskiej marynarki wojennej wieńca pod 
pomnikiem Nieznanego Żołnierza w Berlinie.

Dnia 29 czerwca, gdy oficerowie nasi opuszczali 
Berlin, na lotnisku w Tempelhofie wylądował nie 
spodzianie kanclerz Hitler, który odbył krótką 
rozmowę z oficerami polskimi i osobiście ich po­
żegnał. Po przelocie do Kilonji oficerowie polskiej 
marynarki wojennej wrócili na swe okręty, które 
w godzinach popołudniowych opuściły port nie­
miecki, udając się w drogę powrotną do Gdyni.
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wybielają cerą: 

K R E M  L U C Y 

BLANSZ KAMFOROWY 

KREM OGÓRKOWY

NOWY POSEŁ BUŁGARJI W POLSCE.

Ubiegłego tygodnia odbyła się uroczysta audjencja na 
Zaniku królewskim w Warszawie, na której nowy poseł nad­
zwyczajny i minister pełn. Bułgarji, p. Sawa Kiroff, złożył 
P. Prezydentowi R. P. swe listy uwierzytelniające. Na zdję­
ciu p. Sawa Kiroff po złożeniu wieńea na grobie Nieznanego 
Żołnierza. Ag. Fot. „Światowid"

Wojska japońskie, calem i masami 
odchodzące do Chin północnych, żegna 
ne są z ogromnym entuzjazmem przez 
obywateli Wschodzącego Słońca. Na 
zdjęciu tłumy; manifestujące na cześć
armji japońskiej. The New Youk Times.

SENSACYJNE ODKRYCIE PŁK. LIHDBERGHA.

JONKERS- 
MROL DJAHENTÓW.

Największy na świecie, n-ieosz]iłowa­
ny djament Jonkers, przechowywany 
obecnie w amerykańsk ierri Muzeum 
Historji Naturalnej w Nowym Jorku, 
został zakupiony od pewnego konsor­
cjum angielskiego za cenę 750.000 doi. 
Djament waży 726 karatów, posiada 
długość około 2 7 * cala a wysokość l ‘-> 
cała. Został on znaleziony przez jedne­
go z tubylców-robotników w kopalni 
Jacobus‘a Jonkers‘a w Praetorii, mie­
ście południowej Afryki. Na zdjęciu 
naszern możemy porównać lego kolosa 
ze świata najrzadszych minerałów 
z pierścieniem brylantowym.

K eystone.

SYMPATYCZNA 
MAŁPECZKA 
Z TOKIO.

W Tokio, w tamtej­
szym ogrodzie zoolo­
gicznym żyje sobie 
przemiłe małpię z ro­
du szympansów, które 
podobno bardzo mało 
różni się od reprezen­
tantów rodu ludzkie­
go. Szympansik ten 
bawi się wesoło z od- 
w i edza jącemi tokij­
skie Zoo dziećmi, pali 
namiętnie papierosy, 
telefonuje i bardzo 
dobrze imituje wszyst­
kich statecznych oby­
wateli Japonji. Apa­
rat fotograficzny u- 
chwycił na zdjęciu mo­
ment, w którym mał- 
peczka z niezwykłą 
powagą zabawia się 
telefonicznym apara­
tem.

De Hus — Puris.

Słynny lotnik transoceaniczny pik. Lindbergh 
miał dokonać wespół ze znanym uczonym amery­
kańskim, prof. Carel‘em sensacyjnego odkrycia. 
Mianowicie obu wyżej wspomnianym panom uda­
ło się podobno utrzymać poza organizmem zwie­
rzęcym na sztucznej pożywce poszczególne organy 
zwierzęcego ciała. Do doświadczeń miano użyć ko 
ty i sowy, którym wydobywano operacyjnie po­
szczególne organy i umieszczano je w specjalnych 
warunkach, umożliwiających dalsze normalne 
funkcjonowanie. Gdyby wieść ta zza Oceanu spra­
wdziła się, miałoby to niezwykle doniosłe skutki 
dla współczesnej nauki, a przedewszystkiem waż­
kie znaczenie dla nauki biologji. Na zdjęciu na- 
szem pik. Lindbergh w stroju lotniczym, zdobyw­
ca rekordów nietyiko w powietrzu, ale również 
i w eichem laboratorjum naukowem.

The N ew  Zorh Times.
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Kostjum kąpielowy z czarnego trykotu wełnia­
nego, przybrany ramiączkami i szarfą z trykotu  

w barwne, żywe pasy.

Komplet 
f l f  biały na 
W  chłodniej- 
W szednizbrą- 
1 zówą bluzą 

w gwiazdki 
ish o rtyz  bia­

łą pelerynką.

Granatowy ko­
stjum  kąpielowy 
z b o l e r k i e m  
i wzorzysty cze- 
p e c z e k ,  orygi­
nalnego kształtu

Na lewo:
Shorty i płaszcz 
kąpielowy, prze­
ś l i c z n i e  zesta­
wione z czarnego 
jedwabiu w ró­
żo w e  k r o p k i  
i różowej wełny.

Na prawo: 
Pyjama w paski 
i długa b lu z a , 
suknia plażowa 
i długi ż a k ie t  
w e łn ia n y , ko­
stjum  kąpielowy 
i płaszcz. Ory­
ginalne, c z a p k i  

od słońca.

P I J A N A ,  S H O R T Y
C Z Y  S U K I E N K A  P L A Ż O W A ?

B y t  czas, kiedy pyjama i płaszcz kąpielowy wystarczały 
na plaży w zupełności i zdawało sit;, że walorów tak wy­
godnego stroju nic już zastąpić nie zdoła. Pyjama. zadomo­
wiła sic wówczas na dobre w 'garderobie pani i to w róż­
nych zastosowaniach.

Ale pyjama o długich spodniach, które zakrywają piękne 
kształty nóżek, musiała sic przeżyć, usunąć na dalszy plan 
przed nowemi kreacjami, które staneły na widowni. Z ame­
rykańskich plaż morskich przywędrowała do nas moda krót­
kich, spodniczkowatyeh spodenek, które mają tę wyższość 
nad pyjamą, że kobiety o pięknej budowie nóżek, mogą je 
ukazać na plaży, poddając ciało pod wpływ promieni sło­
necznych i powietrza. Kąpiele powietrzne mają przecież tak 
wielkie znaczenie w dziale higjeny, że niejednokrotnie ko­
rzysta się 'f- nich wówczas, gdy kąpiele morskie nie są 
dozwolone.

Tak pojawiła sic na naszym kontynencie moda angiel­
skich shorfów, wykonywanych z wielu matorjalów, a uzu­
pełnianych spódniczką gładką lub układaną we fałdy. — 
Rozmaitość materjalów na te kostjumy jest wielka, począw­
szy od grubych a porowatych tkanin, poprzez różne gatunki 
wełny, jak niemniej i płócien. Nawet tafta wygląda tu bar­
dzo korzystnie, zwłaszcza, gdy jest utrzymana' w pięknych 
kwiecistych lub geometrycznych deseniach. Nowością — 
narazle jeszcze mało zaawansowaną — są materjały aksa­
mitne na kostjumy i płaszcze plażowe.

Od sukienek plażowych wymagamy jak największej wy­
gody w ich używaniu. A więc są spódniczki z reguły zapi­
nane na kilka guzików, łatwych do szybkiego odpięcia czy 
zapięcia. Długość ich bywa najróżnorodniejsza. Widzi się 
i całkiem długie i krótkie powyżej kolan. Dla osób, nie mo­
gących się poszczycić pięknemi nóżkami, jest -ta okolicz­
ność bardzo korzystna.

Co zatem wybrać dla siebie na plażę? Pyjamę, short‘y, 
czy sukienkę plażową?... Najlepiej mieć wszystkie trzy ro­
dzaje. Zrobione z niedrogich materjalów, nie zaważą zbytnio 
na ‘budżecie, a pozwolą pani na pożądaną odmianę stroju 
na rojnych plażach nadmorskich.

J. Z.
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CIEKAWY WYNALAZEK POLSKIEGO KONSTRUKTORA

W  mieście Downey w Kalifornii 
mieszka i cieszy sie doskonaleni 
zdrowiem 103-letni staruszek, nazwi­
skiem Robert A. Thieme. Pan ten 
przez całe swoje życie żył nader 
wstrzemięźliwie, nie ulegał żadnym 
nałogom, był zdecydowanym wro­
giem alkoholu — miał ale: jedną, 
zresztą bardzo miłą... słabość. — Był 
bardzo wrażliwy na wdzięki niewie­
ście i w ten sposób zdołał uzyskać 
rekordową cyfrę... 15-tu żon, które

wszystkie przeżył, doczekawszy sie 
16-śeiorga dzieci. W wielkiej woj­
nie stracił 7 synów. — Urodził sie 
w r. 1832, jako najmłodszy z 25-ciu 
swego rodzeństwa. Kto wierzy w re­
ceptą wstrzemięźliwości p. Thieme, 
niech idzie za jego przykładem, 
a może doczeka się równie sędziwe­
go wieku. Z naszej strony życzymy 
stutrzyletniemu solenizantowi dłu­
gich jeszcze lat, przeżytych w zdro­
wiu, pogodzie i szczęściu.

103-letni solenizant przegląda album z wizerunkam i swych 15-tu żon. A:a stole wi­
dzim y piętnaście różnych dzienników, poświeconych kojarzeniu małżeństw

PU DEJ* JOKEJ* S0«DonSs£'
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Dla zbiorów Muzeum Przemysłu i Techniki w Warszawie wykonano 
bardzo dokładnie w skali 1:5 model podwozia samochodu Iradam, kon­
strukcji inż. Adama diucka. Prototyp tego samochodu jest w użyciu od 
kilku lat i jeździ po naszych drogach z doskonałym wynikiem. Konstrukcja 
odznacza się przedewszystkiem nieżwykłemi rozwiązaniami napędu i reso­
rowania, dzięki czemu przy prostocie budowy osiąga sie wysoką jakość 
jazdy. Z chwilą ukazania sie aa rynku mógłby Iradam odegrać poważną 
rob; w motoryzacji kraju. Na zdjęciu model wyżej wspomnianego podwozia.

PRZEBUDZENIE SIĘ MORZA.
SZARADA.

(U łoż . Inż. J .  M o d rz e je w s k i — W a rsz . K lu b  S z a ra d z .)
S p o c z y w a  m o rze  w b e z ru c h u  i c iszy ,
S en  Ó 8 m e = d ru g le  p rz e z ro c z y s te  to n ie .
Ż y w io łu  t ę tn a  p r a w ie  s ię  n ie  s ły sz y ,
G w iazd  ś w ia t ło  w g łę b i sw ern  o d b ic ie m  p ło n ie .. .
C z w a r te  l tr z e c ie ,  b ezd ź w ię c zn ie  u d e rz a  —
L e n iw a  f a la  o ' m a r tw e  w y b rz e ża ...
W sp ak  s z e ś ć = d z ie w ią te  I p ią te  z aś  d rz e w a  
S łu c h a ją  n ie m e  —> czy  s ię  n ie  p o ru s z y  
L e k k i w ia te re k ,  c zy  te ż  n ie  z a ś p ie w a  
M ło d y  m a r y n a r z ,  że m u  ź łe  n a  d u s z y .. .,
T r z y -  ó s u ie = d z ie w ię ć  w  ś n ie  g łę b o k im  le ż y ,
D w u n a s ta  b ije  n a  k o ś c ie ln e j  w ieży ...
W tem  coś s ię  p ie rw s z e  =  s ió d m e  g d z ie ś  w  o d d a li ,
W ia t r  pędzli s zy b k o  c h m u r  s k łę b io n y c h  z w a ły ,
G w ia zd  o g n ie  g a s n ą  w  g ó rz e  i n a  f a l i  —
C ie m n o śc i w ie lk ie  w szęd z ie  ju ż  n a s ta ły ,
K w ilą  ż a ło śn ie  p rz e b u d z o n e  p ta k i  —
S z ó s te j I d r u g ie j  — n ie o m y ln e  z n a k i .. .
S p ły w a ją  z n ie b a  n a ra z  w ód p o to k i,
W b ły s k a w ic  b la s k u  c a la  p rz e s tr z e ń  g ó rz e ,
Z h u k ie m  p io ru n ó w  s ły c h a ć  g ło s  g łę b o k i:
„ D o sy ć  s p o c z y n k u !  O b u d ź  s ię  o M o rze!“
N ie  w sp a k  t r z y  — d z ie w ięć  n ic  s ię  T w o je j  m o c y  — 
S tr a s z n ą  j e s t  b u rz ą  n a  m o rz u  w śró d  n o cy !...
S ły s z ą c  to  M orze  ze s n u  s ię  p o ry w a ,
W n e t o d z y s k u je  s w o ją  s z ó s tą  =  c z w a r tą  —
Z ry k ie m  s ię  s ro ż y  w y so k ich  f a l  g rz y w a  
1 d w a  =  p ięć  p ia n ą  z w śc ie k ło śc ią  z a ż a r tą . . .

" Ś w is t, w y c ie , ję k i  — od k ra ń c a  po  k ra n ie c  —
W sz y s tk o  s ię  z lew a  w  o p ę ta ń c z y  ta n ie c ! .. .

REBUS.
(U toż . M . R o ssa  _  W a rsz .  K lu b  S z a ra d z .)

N ie  b a rd z o  s ię  zm ęczy  c h y b a  tw o ja  g łó w k a ,
Bo re b u s ik  ła tw y  — c z te r y  ty lk o  s łó w k a !
T re ś ć  n a to m ia s t  je g o  je s t  n ie b y łe  ja k a ,
W a ż n ą  d ja  k a ż d e g o  m u s i b y ć  P o la k a !

Z a ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  dw ó ch  z a d a ń , r e d a k c j a  „ Ś w ia ­
towida** p rz e z n a c z a

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ie rw s z a  z ł. 20.—, d r u g a  z ł. 10.—, t r z e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ię c z n a  „Św iatow ida** od 1—31 s ie r p n ia  1935.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  t,lo d n ia  13 l ip c a  1885 

w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

Rozwiązanie z \-r ii 24.
SZARADA: Gdy minie wiosna niczem sen...
REB11S: Oby kryzys i brak pieniędzy wreszcie

się skończył.
Bo <a bieda Już dała się nam dość

we znaki.

Trafne rozwiązanie z N-ru 24 nadesłali:
W ito ld  M a je w s k i,  W a rs z a w a ;  W ło d z im ie rz  K u d a s ie w ic z , D ą ­

b ro w a  G ó rn ic z a ;  J a n i n a  K o z łó w n a , S o sn o w ie c ; „S tach**; k p t. 
Zdz. R u n d , B ie lsk o ; T a d e u sz  B ie rn a c ik ,  Z a k o p a n e ; E d m u n d  
K o rz e n io w sk i, C z a rn y  D u n a je c ;  ks. J u l j a n  A r l i te w ic z ,  S k o t­
n ik i ;  J ó z e f  U rb a n ,  A n d ry c h ó w ; W a n d a  S .; F i l e k  z B a r a n o ­
w ic z ; P a u l in a  P e s trak iew i.c z , W a r s z a w a ;  S ta n is ła w  S z ta n d e r -  
s k i ,  S k a rż y s k o -K a m ie n n e ;  S te fa n  j a  S z a f r a ń s k a ,  P o z n a ń ; W a ­
c ła w  T y b le w s k i,  P o z n a ń ; M a r ja n n a  G ra m sz o w a , P o z n a ń ; S y m ­
p a ty k  „Św iatow ida** , K u tn o ;  W . A. K rz y w o rz e k o w ie , K ra  
k ó w ; K a ta r z y n a  P a ją k ,  A n d ry c h ó w ; d r .  H e le n a  O p ie liń s k a , 
Ś ro d a ; E . R o z e n b e rż a n k a , B rz e z in y ; J a s i a  M a rk o w s k a , W a r ­
s z a w a ; N. K a z im ie r z  K o z ło w sk i, W a r s z a w a ;  J a d w ig a  Ś w ie r ­
cz y ń s k  a , L w ó w ; ;K . R i t t e r ,  L w ó w ; „W iln ian in** , D u b n o ; 
W ła d y s ła w  Z io ło , Z ie lo n k a ; W ła d y s ła w  M a ły sz ez y k , R ad o m ; 
W a n d a  S o b e c k a , P o z n a ń ; J ó z e f  P ą g o w sk l , P ro k o c lm  (z ł. 20.—); 
T e o fi l S o b eck i, P o z n a ń ; S ta n .  G ra b o w sk i, P ło c k ; L u d k a  O gro - 
d z iń sk a , K ra k ó w ; B o g u s ia  M e n d ra ló w n a , R zeszó w ; Z d z is ław  
P a łu s z y ń s k i ,  P a b ja n ic e ;  J ó z e f  S te fa ń c z y k , P a b ja n ic e ,  W ła ­
d y s ła w  J a n k o w s k i ,  Ż y w iec ; W ła d y s ła w  O s tro w sk i, Ż y w iec ; 
H a n n a  R a d z ie jo w s k a , P o z n a ń ; S. M ik o w sk a , W a r s z a w a ;  A l f r e ­
d a  ś w i tk o w s k a ,  L w ó w ; J ó z e f  D ra b ik , W a rs z a w a ;  Z y g m u n t 
T ie tz , W a r s z a w a ;  Z o f ja  L a s o c k a , W a r s z a w a ;  J a n i n a  S z e re ­
m e to w a , L w ó w ; R e n a  U s ta s z e w s k a , W a r s z a w a ;  S ta n is ła w  
T y m ec , K ra k ó w ; J a n  T u r e k ,  K ra k ó w ; M a r y ś k a  M a lc h e rk ó w - 
n a , C h o rz ó w ; J a n  B a d u r a ,  S z o p ie n ic e ;  K a z im ie rz  W o jc iec h ó w  
s k i,  • W ie lu ń ;  E d w a rd  P ro ta s e w ic z , W o ło m in ; M a r ja n  J a g u -  
s iń s k i,  K ra k ó w ; inż . Z y g m u n t  S ło w ik o w sk i, W a r s z a w a ;  S te ­
fa n  K o rn a s z e w s k i,  In o w ro c ła w ; M a r ja  Z ió łk o w sk a , P o z n a ń ; 
B a r b a r a  K a c ię c k a , W e jh e ro w o ; Z a s tę p  H a r c e r z y  p r z y  V TI-ej 
d ru ż . h a rc .  im . Z. C za rn e g o , R y d u łto w y ;  I r e n a  M aruszn fia - 
k o w a , K le w a ń ;  S ta n is ła w  W o jc iec h o w s k i, K ra k ó w ; A n to n i 
J o r d a n ,  K ra k ó w ; B ro n is ła w  K a c z m a rc z y k , W o ls z ty n : F o lle k  
R a jm u n d , R y b n ik ;  M e ry  P iw o w a rc z y k o w a , B o ry s ła w ; K a ro l  
Ł u k a s ie w ie z , B r.zeż ąn y ; J ó z e f a  J a m r o w a ,  B o ry s ła w ; K lu b  
P ra c o w n ik ó w , B o ry s ła w ; T a d e u sz  K a rc z ,  A n d ry c h ó w ; M ik o ­
ła j  J a c z e k ,  R ó w n e; M a r ja  B a w o ro w s k a , S o ro c k o ; J ó z e f  G o­
łę b io w sk i, K ra k ó w ; R u d o lf  P a ź d z io ra ,  I n w a łd ;  L u b o m ira  Ze- 
l is ła w s k a ,  W ie rz c h o s ła w ic e ; J a s ie ls c y ,  G d y n ia ;  p o r .  W . S z„  
L ódź; W . N osc, A n in ;  F e l ik s  W d o w ik , C zę s to c h o w a ; K a ro l 
W o ld r ic h , S ta n is ła w ó w  (z l. 10.—); W ła d y s ła w  M ak sy m o w icz , 
L w ów ; M ic h a ł A d a m cz y k , S ie d lc e ; H e le n a  C elew ic zo w a, S t a ­
ry  S ącz ; E u g e n ju s z  S z a ry ,  L w ó w : K . N ie d z ia łk o w sk i! , C h o ­
rzó w ; A n n a  L o e g le ro w a , L w ó w ; M g r. W ilh e lm  A d le r ,  C ie ­
s z y n ; d r .  W . W o m p e rsk i , P o c z ta  S ta ra c h o w ic e ;  D r. M iec z y ­
s ła w  H o n z ą tk o , L w ó w ; W o jc ie c h  S ła w iń s k i,  R y tw ia n y ;  „ M i­
ło ś n ic z k a  szarad**; „ M a ry ś k a  z P o h u lan k i* * ; E . P io t tu c h ,  
W iln o ; L id ja  S a s ó w n a , K ra k ó w ; J e r z y  Z a p ió r ,  K ra k ó w ; „ B e ­
be**; M ie c z y s ła w  D ro żd ż , K r y n ic a ;  H a n k a  Iw a s z k ie w ic z ó w n a , 
M y ś le n ic e ; K a ro l K a c z m a rc z y k , K ra k ó w ; L u d w ik  W a w rz y -  
ęzek , K o ń c z y c e -M a łe ; N a la ł  j a  S o b o le w sk a , L u b l in ;  I I . M u s ia l­
s k a , K ro to s z y n ; Z o fja  M ak sy m o w ic zo w a , L w ó w ; J ó z e f  M i- 
s io łe k , Ł ę ż y n y ;  J .  G illo w a , W a r s z a w a ;  M ic h a l in ą  G a łc z y ń s k a , 
K rz e m ie n ie c  (p r e n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  „Św iatow ida** od 1—31 
s ie r p n ia  1935).

N a g ro d y  o tr z y m a l i  p p . J ó z e f  P ą g o w sk i ,  P ro k o c im  (zł. 20.—) 
( p ro s im y  u p r z e jm ie  z g ło s ić  s ię  do n a sz e j  k a s y ) ,  K a ro l  W o l­
d r ic h ,  S ta n is ła w ó w  (z ł. 10.—), o ra z  M ic h a l in a  G a łc z y ń s k a , 
K rz e m ie n ie c  (p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „Św iatow ida** od  1—31 
s ie r p n ia  1935).

„WIANKI* W KRAKOWIE.

Tradycyjna uroczystość „Wianków" najpiękniej 
wypadła w Krakowie, gdzie przy sprzyjającej po­
godzie tłumy publiczności oklaskiwały radośnie 
barwne ognie sztuczne, oraz na zakończenie wspa­
niałe oświetlenie reflektorami Zamku królewskie­
go na Wawelu. Na zdjęciu schwytany „na gorąco'1 
imponujący pióropusz płomiennych rakiet.
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POTOCKA.
Znakomita artystka 

seen warszawskich, p. 
Marja Przybyłko-Po- 
tocka, święci obecnie 
triumfy w doskonałej 
kreacji pani Erlynne 
w sztuce Oscara W il­
de^ p. t. „Wachlarz 
lady Windermere“ — 
granej w Teatrze Na­
rodowym w Warsza­
wie.

Fot. St. Brzozowski — 
Warszawa.

MARJA
PRZYBYŁKO-
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ale te przykre n e g i i  
Czystą cerę pom ogą osiągnąć 
k  kosmetyki

K R E M  i M Y D Ł O

LESZN I (ERA

„WYPRAWY KRZYŻOWE”

Henry Wilcoxon, bohater filmu p. t. „Wyprawy 
krzyżowe" wystąpi w roli Ryszarda Lwie-Serce. 
Jego oblubienicą Berengarją będzie Loretta 
Young — bohaterka filmu „Melodje cygańskie". 
Wilcoxona pamiętamy zapewne wszyscy z świet­
nej kreacji w filmie „Kleopatra".

Fot. „PAHAMOUNT-.

Claire Trevor, jedna z czołowych gwiazd ekra­
nu, ukaże sie w filmie p. t. „Piekło" (Dantes In­
terno), wyprodukowanym przez wytwórnię Foxa.

W ytw . ,F O X u.

Znakomita hiszpańska artystka, filmowa Impe- 
rio Argentina przesyła serdeczne pozdrowienia 
dla „Światowida". Fot. c i f e s a . y a l f n ć i a .

W upalne dni letnie nasze
O u ■R ■

pragnienieorzeźwiają gaszą

B R A M K A

WANDA SIEMASZKOWA o polskie] komunikacji 
powietrznej

Nasza wielka i sławna artystka dra­
matyczna p. Wanda Siemaszkowa od­
była w czerwcu 1935 r. podróż samo­
lotową z Warszawy do Krakowa, skąd 
pojechała koleją do Lwowa.

Oto jej opinja o podróży P. L. L. 
,.LOT“:

„Pełna jeszcze wrażeń z lotu tym 
cudownym ptakiem, co się SP-AAP 

zwie, piszę ten list. 2.400 mtr. to już jest coś! I mrozik 
przeszło 10-stopniowy też jest coś! Ale najdziwniejsze, że 
go prawie nie czułam. Przyleciałam do Krakowa o 9'/2 
rano. Jestem zachwycona służbą, ich sprawnością i grzecz­
nością. Zaraz zawołał mi obsługujący kolejowego traga­
rza, a ten ulokował rzeczy, gdzie należy. Po załatwieniu 
interesów odjechałam o 11.48 rano do Lwowa! Jednego 
dnia więc Warszawa-Kraków-Lwówt O 5-tej popołudniu 
już dzwoniłam do lwowskich znajomych! Rekord! Wie­
czór o 7-ej stawiłam się w kancelarji teatru.

A teraz wrażenia z lotu. Było cudownie! Płynęliśmy 
nad morzem zbałwanionych chmur i obłoków w błęki­
cie, słońcu, jasnościl

Pierwszy raz widziałam sobowtór, t. j. spectrum aero­
planu, poniżej nas na obłokach, jak sunął z nami w oto­
czy koła tęczy. Niezrównany widok". 548

R O Z S T R Z Y G A
o doskonałości nowej
BESSY Vcigtlandcra
nowy spust m igaw ki na denku. Nie stosuje 
się już w ięcej w ężyka, ale cyngiel tak i. jak 
przy  strzelbie. D latego obiem a rękam i mo­
żecie trzym ać Besse — 
pew nie i spokojnie. Może­
cie naśw ietlać  z rek i. bez 
poruszenia, n ie ty lko  l/2f> 
sekundy, ale naw et 1/10 
i 1/5 sekundy.

W yposażenie: solidna ro ­
bota Yoifitlandera. dosko­
nale p rzem yślana 1 dobrze 
wykończona konstrukc ja , 
przyjem ny kszta łt. Oczy­
wiście „op tyka  Voigtlan- 
d e ra “ !

Idźcie do sk ładu  fo togr.. gdzie nie- 
obow iązujaco, chętn ie pokaża W am 
tego najnow szego ,,V oigtl5ndera“ .

Czy wiecie już o w ielkim  konkursie  Y oigtlandera, ogłoszonym 
w czasopiśm ie ..S a tra p " . — N a g r o d y  A o w  m « j »  1 ’d t T  

Okazowy num er ze szczegółami w ysyła bezpłatnie 
Y oigtlander & Sohn A.B.. B raunschw eig.



Z CYKLU: CO ZAPOWIADAJĄ BIURA FILMOWE
NA NADCHODZĄCY SEZON.

(Tl) W biurach filmowych ruch co­
raz większy. Sezon zbliża sic. W szyst­
kie biura szykują sią do ataku na pu­
bliczność. Pragnąc dać możność na­
szym Czytelnikom rozejrzenia sic w 
filmach, które zobaczą już za parę 
miesięcy, postanowiliśmy przedsię­
wziąć wędrówkę przedewszystkiem po 
biurach amerykańskich.

A zatem zaczynamy: „Warner Bros. 
First National", przedstawicielstwo 
wielkiej amerykańskiej firmy. Infor­
macji udziela Dyr. Dr. B. Jankolo- 
wicz.

— Na sezon 1935/36 sprowadzamy 
nasze najlepsze filmy. A wice:

Nowy film z Paulem Muini, boha­
terem głośnego filmu „Jestem Zbie­
giem", mieć będzie prawdopodobnie 
tytuł „Walczę o życie". Oryginalny 
tytuł angielski „Bordertown", Part­
nerką tego świetnego aktora będzie 
Bette Davis. Reżyserował Mervyn le 
Koy, twórca filmu „Jestem Zbie­
giem". Następny film  to „British 
Agent" (Londyn—Moskwa), którego 
akcja rozgrywa sie na terenie Rosji 
Sowieckiej i w Anglji. Scenarjusz

ilnltuersiitet Pietetsci

opowiada o romantycznych :i niebez­
piecznych przygodach zakochanego 
w komuinistee agenta. Komunistke 
gra Kay Francis, angielskiego agen­
ta Leslie Howard (pamiętamy za­
pewne wszyscy jego kreacje w fil­
mie „Uśmiech szczęścia" z Normą 
Shoarer). Część djalogów i piosenek 
wykonana jest w języku rosyjskim. 
Reżyserował znakomity Michał Ker- 
tesz, który w Ameryce zmienił na­
zwisko na Michael Curtiss.

Również film „Gabinet Figur Wo­
skowych", film niesamowity, sfilm o­
wany całkowicie w kolorach natu­
ralnych oraz film „20.000 lat w Sing 
Sing" reżyserował Kertesz.

Ostatnie dwa film y zdobyły kolo­
salny sufkces zagranicą.

Dolores del Rio ukaże się w fil­
mie wystawowym „Królewska Kur­
tyzana" (Madame Dubarry). „Kró­
lewska Kurtyzana" — to dzieje naj- 
rozpustniejszej, a -zarazem najpięk­
niejszej kobiety X V III wieku, która 
z -króla Ludwika XV uczyniła po­
wolną zabawkę w swych przepięk­
nych rączkach. Ta rola Dolores del 
Rio, to szczytowy punkt w twór­
czości -niezapomnianej 'bohaterki 
„Zmartwychwstania".

Kay Francis wystąpi w trzech 
znakomitych filmach. „Dom Nr. 56", 
„Żona dwóch mężów" i „Droga bez 
powrotu". W „Drodze bez powrotu" 
(one way passuge) partnerem- Kay 
Francis jest W illiam Powell. Akcja 
rozgrywa się na siedmiu morzach 
między Hong Kongiem a San Frań - 
cisko. W filmie „Żona dwóch mę­
żów", którego tytuł angielski „Key- 
hole“, Kay Francis występuje w to­
warzystwie Georga Brent i Głendy 
Farre'11, partnerki Paula Muni w fi 1- 
m Se „Jestem zbiegiem". W „Domu

Nr. 56“ Kay Francis ma 3-ch znako­
mitych partnerów: Ricardo Corteza, 
Gene Raymonda i Williama Boyda.

Sprowadzamy także -najnowszy 
film Barbary Stanwyck. Tytuł an­
gielski „Woman in Red". Tytuł pol­
ski jeszcze nieustalony.

Pozatern ukaże się szereg świet­
nych wystawowych filmów. *A więc: 
„Footlighf Paradę", który w Pary­
żu p. t. „Prologue" zdobył kolosalny 
sukces. Grają w nim: Joan Blondell 
i Ruby Keeler, James Cagney i Dick 
Powell. Jest to komedja muzyczna 
•reż. Lloyda Bacona. Dalej niemniej 
doskonały film „O czem marzą ko­
biety" („Fashions of 1935“). Realiza­
cja W illiama Dieterle, reżysera .tea­
trów Reinhardtowskich w Berlinie 
i Wiedniu. Ujrzymy również film 
„Historja Wesołych Dam" („Da­
mes"), wesołą komedję muzyczną.

James Cagney ukaże s ię  w dwu 
filmach: „St. Louis Kid" i „Winner 
talke ałl“. Oba te filmy odznaczają 
się tempem i błyskawiczną akcją, 
a James Cagney prezentuje w nich 
oryginalny, nowy rodzaj humoru. 
W filmie „Winner take a ll“ partne­
rem -Cagneya jest malutki Drekie 
M-oore.

Pozatem ukażą się dwa sensacyj­
ne filmy: „Bataljon bez serc"
(„M-ayor of Heli") oraz „Tiger 
Shark" (Tygrys Pacyfiku). W ro­
lach -głównych Edward Robinson, 
Richard Arlen i Zita Johann.

Oto mniej więcej zakres naszej 
produkcji, kończy Dyr. Jankołowiez. 
Staramy się dać publiczności wy­
łącznie pełnowartościowe filmy.

W następnych numerach naszego 
pisma poinformujemy czytelników 
o dalszych zamierzeniach biur f il­
mowych na nowy sezon.

w  P a ry ż u
pragnąc udostępnić wszystkim kobietom 
w Polsce racjonalną i indywidualną pie­
lęgnację twarzy, służy bezpłatną poradą 
kosmetyczną po otrzymaniu odpowiedzi 
na poniższy kwestjonarjusz:

N a z w isk o ......................................................A d r e s ............................................
W i e k ........................................................... Skóra jasna, czy ciemna? . . .
Sucha, tłusta, czy normalna, skłonna do zmarszczek, liszajów, piegów, trądzika. 
wągrów, otwartych porów?  (niepotrzebne skreślić).
Czy przechodziła Pani pow aine c h o r o b y ? ........................................................
U w a g i ........................................... ....................................................................

B E Z P Ł A T N IE .  Na żądanie wysyłamy również bezpłatne próbki zalecanych 
przez nas, na mocy danego kwestjonarjnsza, preparatów, po przestaniu 70 gr. 
W znaczkach na zwrot porta, opakowania i innych kosztów.

Jeneralna Reprezentacja: Uniwersite de Beaute „Cedib“, Warszawa, Prze­
jazd 11, Oddział Porad 2-C. r/is

FASHIONS OF 1935“.

Wiliam Powell, którego u jrzym y w film ie p. t. „Fashions o f 1935“. Film ten, wytwórni 
Warner Pros First National, uka ie się w nadchodzącym sezonie.

W ytw . W arner Bros First National.
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na zawsze zachowasz na własnym filmie /
-r. Tuż możesz sobie pozwolić na tę przy*

jemnośćl Taśma na 24-26 scen kosztuje 

tylko złotych 12.—, wraz z wywołaniem, 

a więc mniej niż 20  zdjęć fotograficznych 

razem z wywołaniem i odbitkami. ‘
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u c zy , ba w i i u ro zm a ica  p o ka z  w ła sn y ch  
f i lm ó w . W śró d  a k tu a ln o śc i f i lm y  z  u ro ­
c zy s to śc i p o grzeb ,  ś. p. J .  P iłsu d sk ie g o



wr. 1737 zmarł Jan Kanty z Mo- 
szna Moszyński, wprowadzony przez 
Ossolińskiego na dwór Augusta II, 
obsypany przez króla laskami, pod­
niesiony do godnośei podskarbiego 
wielkiego koronnego, ożeniony ze sla 
wną Fryderyką Augustą hrabiną Co- 
sel. Pozostawi! on dwóeh eynów, sła­
wnego Augusta Fryderyka i młodsze­
go Fryderyka Józefa. Bracia byli ty­
powymi ludźmi czasów stanisławow­
skich, z wieloma wadami, ale nie bez 
zalet. Obaj zaradni, byli do siebie 
wręcz niepodobni. Starszy, niesłycha­
n ie rozrzutny, otrzymał przezwisko od 
ciągłych wydatków „expensa“, a młod­
szy, skąpy, gromadził majątek, prze­
zwany „pereepta". Obydwaj posiadali 
wysokie wykształcenie i zamiłowanie 
do sztuk, jak i wielkie znawstwo skar- 
bowości. August Fryderyk ciągle po­

szukujący pieniędzy, bawił się alchc- 
mją, zbliżył się do sławnego Caglio- 
stra i wyjechał za nim do Italji, gdzie 
w r. 1876 zaskoczyła go śmierć w We­
necji. Pozostało po nim zebranych 
około szesnastu tysięcy pierwszorzę­
dnych rycin. Potomek jego, zmarły 
przed kilkunastu laty hr. Jerzy Mo­
szyński zapisał ten zbiór na rozmaite 
dobre cele, powierzając opiekę nad 
wykonaniem testamentu Księciu Me­
tropolicie A. S. Sapiesze. Metropolita 
ułożył się z Polską Akademją Umie­
jętności w ten sposób, że ta pospła- 
cała legaty i weszła w posiadanie 
nieocenionego zbioru.

Emigranci, którzy po powstaniu w 
r. 1831 znaleźli się w Paryżu, zaczęli 
zbierać ryciny ze swyeh szczupłych 
środków, a ten wynik ich szlachetnej 
pracy, dostał się w liczbie około

Kuźnia Cyklopów, mezzotinta z r. 1788, John’a Murphy, wedle obraza Łukasza Oiordano. Wróżbiarka, miedzioryt z  akwafortą J. K. Shervin’a, wedle obrazu
John’a Reynolds’a.

CU D A
ANGIELSKIEJ GRAFIKI
WYSTAWA RYCIN W POLSKIEJ! AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI.

ośmnaśtu tysięcy również w posiadanie Aka- 
demji, a tylko ryciny, tyczące się Polski, po­
zostawiono w Paryżu, przy tamtejszej Bibljo- 
tece Polskiej. Po dołączeniu zbiorów wła­
snych Akademja stała się właścicielką około 
trzydziestu sześciu tysięcy rycin.

Istnieją u nas jeszcze wielkoduszni ludzie, 
ofiarni dla celów nauki. Otóż księżna An- 
drzejowa z Hussarzcwskich L u b o m i  r s k a  
z Przeworska, ofiarowała Akademji wspania­
ły dom, naprzeciw Uniwersytetu, na rogu ul. 
Stiaszewskiego i Jabłonowskich, z tem, że 
będzie nosił nazwę fundacji jej matki Hussa 
rzewskiej. W tym domu pomieszczono Komi­
sję Historji Sztuki, wraz z jej zbiorami ry­
cin. Dzięki przemyślności dyrektora tego bo­

gatego gabinetu rycin, prof. dr. Juljana Pa- 
gaczewskiego, konserwatora doc. dr. Adama 
Bochnaka i ■. aunkta di. Karola Estreichera, 
zdołano ze skromnych funduszów urządzić 
pracownie, szafy na przechowanie rycin i bar­
dzo wygodne i pomysłowe gabloty do wystaw, 
które stale będą otwarte od godziny 11—13 
w środy i niedziele. Zapas materjału jest nie­
wyczerpany, tak, że co kilka miesięcy będzie 
można wystawę zwiedzać.

Doskonale stało się, że jako pierwszą uka­
zano nam wystawę rylownictwa angielskie­
go, gdyż mało jest ono u nas znane, a odzna­
cza się wielką wytwornośeią wykonania. 
Zwłaszcza niezrównane w delikatności rylca 
są, cieszące się wielką sławą i dziś bardzo

Polskiej A kadem ji  Umi 
jętności dr Karol Estn  
cher, oprowadzający / 
wystawie lycin  angie 

skich.

Ludwika 
miedzioryt 
lozzi’ego z r. 
wedle Obrazu Ange­

liki Kaufmann.

P q Ió w  ryb, miedzioryt z  akwafortą z  r. 1.768 W. Woollefa, wedle obrazu Łukasza Giordano.

drogie, wielobarwne miedzioryty z końca XV"!fi i początku X IX  
wieku. Wśród angielskiego rytownictwa spotykamy nazwiska obce, 
jak świetnego F. Bartolozzi‘ego, ale byli to cudzoziemcy osiadli 
w Anglji, którzy w zupełności zastosowali się do wymagań arty­
stycznych angielskich.

Z rycin spoglądają na nas poważne, rasowe postacie angielskich  
bohaterów narodowych, jak Nelsona i Wellingtona, romantycznie 
po bajronowsku pojęte krajobrazy, sławne satyryczne karykatury 
polityczne, seeny z szekspirowskich dramatów i scenki, ujęte 
w klasycystycznym i w romantycznym sposobie.

Wystawę otworzyło przemówienie Prezesa Akademji prof. dra 
Wróblewskiego, który podziękował obecnemu na otwarciu księciu 
Metropolicie za przychylne stanowisko wobec zapisu rycin Mo­
szyńskich. Następnie Leon hr. Piniński, znany mecenas sztuki 
i ofiarodawca obrazów do Zamku na Wawelu, streścił dzieje po­
wstania zbiorów graficznych Akademji i właściwości rytownictwa 
angielskiego, poczem dr. Karol Estreicher oprowadził gości po 
wystawie.

Na otwarciu obecni bs7li przedstawiciele władz, nauki i ofiaro- 
rodawczynie domu Hussarzewskich.

Katalog nic jest jeszcze ukończony, a każdą rycinę zapisuje się 
trzykrotnie, ze względu na. malarza, rytownika i na treść, tak, że 
w ten sposób będzie można urządzać wystawy, np. na jubileusze

Portret H. Nelsona, mezzotinta R. Earloma, wedle obrazu 
W. Beechey’a.

wielkich ludzi, uroczystości historyczne, bądź też wedle 
twórców, widoki miast itd.

Kraków posiada wspaniałe zbiory graficzne w Mu­
zeum! Narodowem, w Muzeum X X . Czartoryskich i w Bi- 
bljotece Jagiellońskiej, które się wzajemnie uzupełnia­
ją, a dodać trzeba, że i w niedalekim od Krakowa zam­
ku, obecnie własności hr. Tarnowskich w Suchej, istnie 
ją bardzo bogate zbiory rycin.

Ks. Dr. Tadeusz Poiniau-Kruszyński.

W SZYSTKIE ZDJ. AG FOT. „ŚWIATOWIDA11.
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DAWID C 0 0 P ER FIELD “ .

Madge En ans wystąpi wkrótce w film ie p. t. „Dawid 
Cooperfield“ produkcji Metro Goldwyn Mayer. Film ten 
'ka ie  się w nadchodzącym sezonie na naszych ekranach. 
rt' rolach pozostałych wystąpią Freddie Bartholomew  
oraz Frank Lawton. Metro-Goldwyn Mayei.
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Skośne oczy Diany Na- 
pier i fascynujący wzrok 
przykuw ają każdego, kto 
tylko w nie spojrzy. Ar­
tystka ta, odkryta przez 
wytwórnię British Int. Pic- 
tures czarowała nas w fil­
m ie „Katarzyna Wielka“ 
z Elżbietą Bergner w głów­
nej roli — stw orzywszy 
świetną kreację rozpust­

nej kochanki cara.

Kilka tygodni tomu — jeden 
7. najpopularniejszych obecnie re­
żyserów filmowych, Paweł Stein, 
ukończył swój drugi skplei film  
wyprodukowany w Anglji. F ilm  
ton, to „Mimi“ — wedle słynnej 
powieści Murgcna — La Bohemo. 
Na pierwszem inauguracyjnem  
przedstawieniu obecny był cały 
londyński świat artystyczny, a 
między innymi również i świato­
wej sławy tenor, Ryszard Tau- 
ber, oraz odtwórczyni jednej 
z głównych ról we filmie — D ia­
na Napier. Przypadek, który jest 
najlepszym kojarzyeielem mał­
żeństw, zrzędził, że wspomniana 
para artystów siedziała obok sie­
bie, nie wiedząc o tern zupełnie

nieopisanej radości i szczęścia w swych 
skośnych oczach opowiada p. Diana Na­
pier, gdy w swej garderobie w Elstree 
odpoczywa po dokonaniu szeregu zdjęć 
do filmu „Radość mego serca", w którym 
obok swego uwielbianego narzeczonego 
gra rolq artystki teatralnej.

Diana Napier nie kroczyła w poeząt- 
kach swej karjery po cierniowej drodze 
walk i niepowodzeń, jaką kroczyć musi 
cała falanga tych, których oko nasze 
z podziwem i z zazdrością ściga na srebr­
nym ekranie.

Po dwuletnich zaledwie występach na 
scenie angielskiej przechodzi do filmu 
i debiutuje jako partnerka Douglasa 
Fairbanksa młodszego, w , ,Katarzynie 
Wielkiej" z Elżbietą Bergner. Doskonale 
odtworzona postać rozpustnej kochanki

Ryszard Tauber i Diana Napier w film ie p. t. 
„Radość mego serca“, produkcji „British Int. 

Pictures".

i nic znając się nawet osobiście. 
Bystre oko reportera dojrzy jed­
nak wszystko, „co mu się nada­
je" i aparat fotograficzny uchwy: 
cii tych dwoje, którzy dostrzegli 
się dopiero, gdy błysnęło świateł­
ko magnezji. Nazajutrz prasa 
przyniosła ich wspólną fotogra- 
fję, oboje uśmiali się serdecznie 
z przypadku, a w dziesięć dni pó­
źniej ewenementem w lodyńskim 
świeeie filmowym były oficjalne 
zaręczyny Ryszarda Taubera z 
Miss Dianą Napier i wspólne 
zdjęcia pary narzeczonych, doko­
nywane już na „zamówienie".

Powyższą historję z blaskiem

cara, toruje jej drogę do dalszej karjery 
i spotyka ją nawet ten wielki zaszczyt, 
że zostaje zaangażowana do filmu jubi­
leuszowego na cześć króla Jerzego p. t. 
„Królewska kawalkada". Nazwisko jej za­
czyna się coraz częściej pojawiać na la ­
mach prasy. W „Cyganerji" daje dosko­
nalą sylwetkę kobiety-uwodzicielki o twa­
rzy pełnej wyrazu i wspaniałej mimiki.

Gdy Miss Diana Napier opowiada mi 
swój „spełniony sen o szczęściu", do po­
koju z piosenką na ustach, piosenką, któ­
rą nuci swym boskim głosem, wchodzi 
Ryszard Tauber. Po bardzo czułej scenie 
przywitania (odwracam się zażenowana 
i przeglądając tymczasem „Światowida", 
czekam aż pocałunki ustaną), oboje na­
rzeczeni opowiadają nawzajem o sobie 
i o swoich planach na przyszłość.

Po skończeniu filmu obecnie nakręca­
nego, w którym Tauber śpiewa szereg 
pieśni własnej kompozycji, oboje wyjeż­
dżają do Abaeji na festival muzyczny Le- 
hara w lipcu br. Po szeregu koncertów 
nad modrym Adrjatykiem Tauber śpie­
wać będzie w Belgji i Holandji i w ten 
sposób Belgja gościć będzie u siobie w 
jednym roku i to w dość krótkich odstę­
pach czasu dwie największe sławy śpie­
wacze: Kiepurę i Taubera. Po gościnnych 
występach zagranicą i we wszystkich 
większych miastach angielskich następu­
je powrót do Londynu... do Elstree, gdzie 
nakręcony zostanie nowy film. Tytuł na­
razić nieznany. A ,późn iej! — zapytuję, 
patrząc na tych dwoje, zachowujących 
się jak para podlotków, choć Tauber przy­
prószony już jest lekką siwizną, a p. Na­
pier, jak powiadają wtajemniczeni, zdo­
łała już zakosztować życia z dwoma le­
galnymi mężami...

— Później! — później się pobierzemy, 
a przypada to prawie na okres Bożego 
Narodzenia.

Życzę im dużo szczęścia. R. R.
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Wszędzie do nabf ua „Nieboska Komedja" w Teatrze Polskim w Warszawie 
iv r. 1920. Projekt dekoracji salonu Wincentego Drabika.

„Nieboska Komedja“ w Teatrze im. Bogusławskiego 
w Warszawie w r. 1926, Hr. Henrgk — Adwentowicz, żona — 
Irena Solska. Oprawa sceniczna Wincentego Drabika.
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Michał Tarasiewicz, jako hra­
bia Henryk w „Nieboskiej 
Komedji", granej w 1902 r. 
na scenie krakowskiego Tea­

tru im. J . Słowackiego.

„Nieboska Kome­
dja" - -  jedno z naj­
większych arcydzieł 
poezji polskiej, jest 
także jednym z naj- 
znakom itszyeh, naj­
wspanialszych utwo­
rów w literaturze o- 
gójnoliidzkiej. „Niebo­
skiej Komedji"1 wciąż 
jeszcze my sami nie 
doceniamy. Zygmunt 
Krasiński w chwili 
niesamowitego wprost 
jasnowidzenia dal ge- 
njalne, potężno wizje 
poetyczne przyszłości, 
w których przewidział 
dni dzisiejsze, rewolu­
cje bolszewicką, role 
elementu semickiego w 
przeobrażeniach spo­
łecznych i triumf idei 
chrześcijańskiej. Kie­
dy dziś czytamy „Nie- 
boską Komedję" lub, 
zapatrzeni w jej wizje 
sceniczne, wsłuchuje­
my sie w każde prze­
piękne poetyckie sło­
wo, rozumiejące „no­
we z b r o d n ie ,  które 

przyjdą karać stare, ale nic nie stworzą, tylko 
przejdą jak koń A tyli“ — wierzyć nam sie nie 
chce, że to przed stu laty ukazał sie w ksiązko- 
wem wydaniu ten poemat dramatyczny, dzieło 
młodziutkiego 22-letniego poety.

„Nieboską Komedję" lękano sie zagrać na sce­
nie. Na zuchwały czyn wprowadzenia tego arcy- 
poematu w ramy teatru zdobył sie w r. 1902 dy­
rektor Teatru im. J. Słowackiego w Krakowie 
Józef Kotarbiński, który już przedtem na, scenie 
krakowskiego teatru wystawił po raz pierwszy. 
„Kordjana“, „Sen srebrny Salomei" Słowackiego, 
„Don Carlosa" Schillera, „Wesele" i Mickiewi­
czowskie „Dziady" w inscenizacji Wyspiańskiego 
i „Fausta" Goethego. Nie wszyscy przyjęli z za­
dowoleniem sam pomysł grania w teatrze „Nie­
boskiej Komedji", uważali ten poemat za wybitnie 
niotcatralny. A tymczasem mało jest w literatu­
rze dramatycznej utworów, któreby można było 
uplastycznić w wizjach scenicznych tak potężnie 
i pięknie jak właśnie arcypoemat Krasińskiego.

Naturalnie przedstawienie Kotarbińskiego nie 
mogło być niezrównane. Było przedewszystkiem 
śmiałe, pracowite, stworzone z wielkim pietyz­
mem dla dzieła poety. Kotarbiński chciał prze- 
dewszystkiem, jak sam to stwierdzał, połączyć po­
mysły ideowo-abstrakeyjne poematu z realizmem 
w duchu prawdziwej romantycznej fantazji. Było 
dużo skrótów, nacisk położono na pierwszej części 
poematu, wprowadzono nawet pantonimę. Deko­
racje przygotował pod kierunkiem Jana Stani­
sławskiego Jan Spitziar. Reżyserował Kotarbiń­
ski i A. Walewski. — Wielkie kreacje aktorskie 
stworzyli M. Tarasiewicz (hr. Henryk), J. Sosnow­
ski (Pankracy), 3. Wy­
socka (żona) i J. Mro­
zowska (Orcio).

Premjera odbyła się 
29 listopada 1902 r. i gra­
no „Nieboską Komedję" 
dziewięć razy. W tea­
trze krakowskim wzno­
wiono ten poemat jesz­
cze w r. 1919, ale wów­
czas opuszczono zupeł­
nie całą pierwszą część, 
dając tylko kilka fra­
gmentów. — W r. 1924 
podobnie zagrano „Nie­
boską" we Lwowie,

W r. 1905 grano „Nie­
boską" w Lodzi. W la­
tach wojny wystawił ją 
Osterwa w Kijowie.

Dwie niezwykle śmia­
łe, naprawdę poetyczne

Jadwiga Mrozowska, jako  
niewidomy Orcio w „Niebo­
skiej Komedji" granej na 
scenie Teatru Miejskiego im. 
J. Słowackiego w Krakowie.

„Nieboska Komedja" w Teatrze Polskim w Poznaniu, 
w r. 1930. Scena ślubu. Hrabia Henryk — Godlewski, 
iona  — Z. Grabowska, ksiądz — Piotrowski, anioł — Za- 

sempianka. Dekoracje prof. Stanisława Jarockiego.

i potężne wizje sceni­
czne „Nieboskiej Ko­
medji" — to warszaw 
skie przedstawienia w 
Teatrze Polskim (pre­
mjera w styczniu 1920) 
i' w Teatrze im. Bogu­
sławskiego . (czerwiec 
1926 r.). Publiczność
wstrząśnięta była te- 
imi przedstawieniam i, 
czego najwymowniej­
szy może, bo cyfrowy 
dowód: „Nieboska Ko­
medja" była w Tea­
trze Polskim najbar­
dziej sukcesowem i 
kasowem przedstawie­
niem w pierwszem
dzi esięe i o leci u działal­
ności' teatru. Osiągnię­
to wówczas 53 przed­
stawienia.

W Teatrze Polskim  
dał Arnold Szyfman 
prostem i ś r o d k a m i  
ekspresji teatralnej 
nawskróś oryginalne 
przedstawienie, w któ- 
rem uwzględni! całość 
tekstu, każąc nawet 

n ieud ra ma t y zo wa ne 
ustępy wypowiadać specjalnie wprowadzonemu 
na scenę poecie. Obrazy sceniczne stworzył zna­
komity scenograf Wincenty Drabik, który pro­
stotą, niemal prymitywnością formy, dał kształt 
monumentalny dekoracjom. Akcja rozgrywała 
się w części trzeciej na obrotowej scenie, która 
na oczach publiczności przesuwała się, odsłania­
jąc coraz to inne part je potężnego lasu. Muzykę 
do przedstawienia skomponował Ludomir Róży­
cki,' a główne role świetnie grali Brydziński (hr. 
Henryk), Chmieliński (Pankracy), Solska (żona), 
St. Umińska (Orcio) i Stanisławski (poeta-).

Znakomitem, w niektórych scenach genjalnem, 
było przedstawienie „Nieboskiej Komedji" w tea­
trze Bogusławskiego w inscenizacji L. Schillera. 
Zwłaszcza sceny zbiorowe były niezrównane, nie­
samowite. Antyrealistyczne, koszmarne kompozy­
cje dekoracyj i przedmiotów dał W. Drabik, w ni­
czem nie przypominając swej poprzedniej plasty­
cznej wizji. Inscenizacja położyła przedewszyst- 
kiem nacisk na idei społecznej utworu, uwspół­
cześniając akcję i każąc aktorom grać w kostju- 
maeh współczesnych. W scenach rewolucji tłum 
bolszęwików o niezrównanej sile ekspresji zalał 
scenę.1' Hr. Henryka grał Adwentowicz, Pankrace­
go Straehpcki, żonę Solska, a Orcia Zawistowski. 
Ilustraeję muzyczną skomponował J. Maklakie- 
wiez

Inscenizacja „Nieboskiej Komedji" przed kilku 
laty w Teatrze Polskim była pracowita, choć bar­
dzo skromna. Reżyserowała poemat Młodziejow- 
ska-Szczurkiewiezowa, a kilka pięknych dekora­
cyj dał Stanisław Jarocki.

W kwietniu b. r. teatr lwowski wystawił „Nie­
boską Komedję", dzieło 
współpracy Radulskie- 
go (inscenizacja, reży­
seria), Andrzeja . Pro­
naszki (kompozycje sce­
ny) i Horzycy. — To 
przedstawienie bardzo 
ciekawe jest nam do­
brze znane z wielu nie­
dawnych d y s k u s y j  
i ocen.

„Nieboską komedję" 
kilkakrotnie wystawio­
no zagranicą. W zagra­
nicznych teatrach z ca­
łej polskiej romantycz­
nej literatury dramaty­
cznej „Nieboska Kome­
dja" przedewszystkiem  
zdobędzie zawsze triumf. 
Stan. Witold Balicki.

S o r e t o  s z a m p o n
p i e l ę g n u j e  w ło s y .

S o te la  nada je  w łosom  
piękny, jedw abisty  połysk.

So re la  nada je  się
dla tw a rd ej w ody.

J ła le ź y  n a ty ch m ia st nabyć  
t u b ę  S o r e l a  
po zł. f i o  lu b 4*20
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POD SKWARNEM NIEBEM KALIFORNJI

KUPON Nr. 27 losowania nagrody
za rozwiązanie zagadek z  dnia 6 lipca 193b r.
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S T E P A N J A  Z R A D O M IA . N a tu r a ln ie ,  że 
n a j le p s z ą  b y ła b y  k o n s u l ta c ja  o s o b is ta . — 
A p o n ie w a ż  o b ie c u je  P a n i  so b ie  p rz y b y ć  
d o . W a rs z a w y  — w ie c  s ąd z ę , n ie d łu g o  s ię  
z o b ac z y m y .

P A N I  S . U . W . U  w ło s ie n ie  n a  n o g a c h  
m o ż n a  n iszczy ć  d o ra ź n ie  ty lk o  sp o so b em  
c h e m ic z n y m  zap o m o eą  p r e p a r a tó w  ro z p u s z ­
c z a ją c y c h  w łos. Co p e w ien  o k re s  c za su  15— 
20 ckii z a b ie g  te n  n a le ż y  p o w tó rz y ć . P o  z a ­
s to s o w a n iu  p r e p a r a tu  z m y w a ć  g o  n a le ży  
b a rd z o  z im n ą  w o d ą , d a ć  z im n y  o k ła d  i 
w m a so w a ć  d o b ry  o d ż y w c z y  k re m . A ż eb y  
s k ó ra  n ie  z o s ta ła  p o d ra ż n io n a .

P A N I  JO L A  B A D Y Ń S K A . P ły n ,  k tó ry  
P a n i s to s u je ,  n ie  m oże  z w a lc z y ć  d o le g liw o ­
śc i s a m e j ,  p o n ie w a ż  je s t to  p ły n  je d y n ie  
m a tu ją c y  i p rz e z n a c z e n ie m  je g o  je s t  n a d a ­
n ie  e fe k tu  tw a rz y  n a  o k re s  g o d z in y  czy 
d w ó ch  g o d z in . O tw a r te  p o r y  n a  n o s ie , b ro ­
d z ie  i p o lic z k ac h  s ą  do  o p a n o w a n ia  — a le  
j e d y n ie  t r w a łą  p ie lę g n a c ją  n a  p r z e s t r z e l i  
d o s łp w n ie  — p a r u  lg t ,

P A N I  „Z A S M U C O N A  L E N A * '. B a rd zo  
p o le c am  p rz y  s u c h o ś c i P a n i s k ó r y  z a s to s o ­
w a ć  n a s tę p u ją c y  k re m : R p . L n c i th in i  2,0 — 

Jj* E u c e r in i  28,0 — C h lo ro fo rm ! 0,5 — S p ir .  
 ̂ * v in ł 50 p ro c . — 10,0 — A q u a  n * m e  49,0 — 

p ra ż  o b o ję tn y  pud©**: R p. T a l ci y e n e t i  69,5,

Z in c i o x y d . 20,0 — S ta r .  Z in c i 6,0 — M a- 
g n e s iu in  c a rb . 4,0 _  A c id i b o r lc i  0,5—t , l ,  
e u c a l.  0,5.

P A N I  W E R O N IK A . I s to tn ie  b iu s t  P a n i 
j e s t  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  m a ły . N a  p o d s ta ­
w ie  w y m ia ró w , k tó r e  P a n i  p r z y s ła ła ,  — 
p rz y s z ła m  do. p rz e k o n a n ia ,  że  m u s i P a n i 
coś z ac z ą ć  ro b ić , a ż e b y  w y m ia r y  k la tk i  
p ie r s io w e j  z w ięk sz y ć . C zy  n ie  m oże  P a n i 
zac ząć  u p ra w ia ć  w io ś la rk ę . T o  b a rd z o  ć w i­
czy  m ię ś n ie . P o z a te m  ra d z ę  p rz y ty ć ,  co 
w p o łą c z e n iu  z z a p r a w ą  f iz y c z n ą  p o w in n o  
d a ć  d o b re  r e z u l ta ty .

P A N I  JO L A N T A  K O C H A Ń S K A . N iech  
P a n i  n ie  s to s u je  w o d y  do  m y c ia .  N a j le ­
p ie j  — ż ó łtk ie m  u ta r te m  z o liw ą  i o d ro b i­
n ą  c u k r u  — b ęd z ie .. P a n i  z m y w a ła  tw a rz , 
a  m le k ie m  n ie g o to w a n e n i s p łó k iw a ła  i d la  
o d ś w ie ż e n ia  p r z y c ie r a ła  w o d ą  d e s ty lo w a n ą . 
M y d ła  p ro s z ę  z u p e łn ie  n ie  u ż y w a ć . P r z y ­
n a jm n ie j  n a  p e w ie n  o k re s  c za su . D o b rze  
z ro b i z m y w a n ie  tw a r z y  ra z  lu b  d w a  ra z y  
w  ty g o d n iu  św ieżo  w y to p io n y m , n ie so lo n y m  
s m a lc e m , k tó r y  n a le ż y  z a p a c h n ie  n a le w k ą  
b en zo eso w ą . P r z y  p r a c y  d o m o w e j, p o d ­
c z a s  s p r z ą ta n ia ,  g o to w a n ia  i  in n y c h  za jęć  
g o s p o d a r s k ic h  — s k ó r a  tw a rz y  p o w in n a  być 
zab e z p ie cz o n a  w a r s tw ą  iz o la c y jn ą  tłu s z  
c zu . W ty c h  d n ia c h  p rz e sz lę  P a n i  p re p a  
r a t .

Z A S M U C O N A  S Z A T Y N K A . N ie s te ty  spo  
s o b ą  m a sa ż u  b iu s tu  n ie  je s te m  w s t a n i e  o- 
p is a ć .  J a k  w y k o n a ć  n a t r y s k ,  je ś l i  .się n io  
p o s ia d a  o d p o w ie d n ie g o  u rz ą d z e n ia ? ,  c h c ia ­
ła b y  P a n i  m ieć  b a rd z o  w y c z e rp u ją c e  w s k a ­
zó w k i. P ro sz ę  P a n i ,  w  ż ad n e tn  z a g r a n ic z -  
nern  p iś m ie , n ig d z ie  n ie  z n a jd z ie  P a n i  w 
p o ra d a c h  k o s m e ty c z n y c h  ty le  d o b re j  w oli, 
c a łk o w i te j  b e z in te re s o w n o śc i 1 ty le  w y c z e r­
p u ją c e g o  u je c ią  s p ra w y  k a ż d e j o d p o w ied z i, 
j a k  w  „św ia tow idz ie** . P o w iem  szcz e rze , że 
lis te m  k a ż d y m  p o p ro s tu  p rz e jm u ję  s ię ,  a 
P a n i p isze , że d a ła m  P a n i o g ó ln ik o w e  
w sk a z ó w k i. I p p za te iu  p is z e  P a n i ,  że s ą  tą -

k ie  c u d o w n e  k re m y  z a ró w n o  w  P o lsc e , ją k  
i z a  g r a n ic ą ,  k tó re  p o d n o szą  b iu s t .  I s to tn ie  
są  — ty lk o  n ie  w s p rz e d a ż y !  B y ły b y  z a ­
p e w n e  za  d ro g ie .  W o g ó le  k re m y  c z o ro d z ie j-  
s k ie  n ie  s ą  d o stęp n e , d la  w s z y s tk ic h . T o  s ą  
c u d a  ty lk o  d la  w ta je m n ic z o n y c h !  P r z y  p o ­
m o c y  ty c h  k re m ó w  o d z y s k u ją  b iu s t  te  k o ­
b ie ty ,  k tó r e  n ig d y  z łe g o  b iu s tu  n ie  p o s ia ­
d a ły !  P o s ia d a  P a n i  z a m a ły  b iu s t  i  w ie rz y  
P a n i,  że k re m  x , y  — ' p o w ię k sz y  go . P r o ­
szę, p o d a ję  p rz e p is  n a  m a g ic z n y  k re m  do 
p o w ię k sz a n ia  b iu s tu :  c o d z ien n ie  n a le ż y  o d ­
ro b in ę  p o n iż e j  w y p is a n e g o  k re m u  w m aso - 
w y w ać  w o k o lic ę  g ru c z o łó w  p ie rs io w y c h  
w sp o só b  n a s tę p u ją c y :  Z a ra z  po  w s ta n iu  z 
łó ż k a : n a le ż y  n a jp ie r w  n a tr z e ć  c a łe  c ia ło
z im n ą  w o d ą  z s o lą  i  o c te m  — z ro b ić  p ię ­
tn a ś c ie  ćw icze ń  o d d e c h o w y c h , 10 ćw iczeń  
ś c ią g a n ia  z u p e łn e g o  ło p a te k  ( łą c z e n ia ) ,  5 
ć w iczeń  w io ś la r s k ic h  — w e trz eć  o d ro b in ę  
k re in u  w  m ię ś n ie  k la tk i  p ie r s io w e j ,  n ie  t y ­
k a ją c  z re s z tą  sam e g o  g ru c z o łu  p ie rs io w e ­
go . S k ła d  k re m u  p o d a ję :  R p . A lu m  0,2 — 
Z ino . s u lf .  0,2 — G ly c e r .  15,5 — P u lv .  g u m - 
m i a r a b ie .  5,0 — C e ta e e u m  10,0 — C e ra  a l ­
ba  5,0 — L a n o lin i  3,0 _  C h o le s te r in i  0,5 — 
A (ju a  d e s t i l l .  65,0 — O leum  n a p h a e  t r ip .  
0,5.

P A N I I .  K . U d a ją c  s ię  na  w y c iec zk ę  w 
g ó ry ,  t rz e b a  z a b r a ć  ze  so b ą  w ię k sz y  z a p a s  
o le jk u .  W ie le  ich  je s t  w  s p rz e d a ż y . N ie ­
s te t y  n a  ła in a e li p is m a  n ie  m o g ę  p o d ać  
j a k i .  T rze b a  s ta l e  d o d a w a ć  o le jk u ,  a b y  u- 
c b ro u ić  s k ó rę  p rz e d  d z ia ła n ie m  p ro m ie n i 
s ło n e c z n y c h .

P A N  P .  L . 3024. P isz e  P a n ,  że n a  w y g lą ­
d z ie  z a le ż y  P a n u  ta k ,  że „ n a w e t s ło w am i 
n ie  d a  s ię  to  w yrazić**. — P ro s i  P a n  o ś ro ­
dek  o c z y s z c z a ją c y  i „m asku jący**  — b o  p u ­
d ro w a ć  s ię  P a n u  n ie  w y p a d a  — „ b o  ja k ż e ­
by  w y g lą d a ł  m ęż cz y z n a  upudrow any** . — 
Z p rz y je m n o ś c ią  o d c z y tu ję  b e z p r e te n s jo n a l ­
ne  o p is y  d o le g liw o śc i c e r y ,  n a p rz y k ła d  ta k  
szcze rze  i z p r o s to tą  p o d a n e  ja k  u P a n a

L e o n a . — „ P ro s z ę  P a n i ,  m am  n a jw s t r ę t n ie j ­
szy  ło jo to k , j a k i  m oże ty lk o  is tn ie ć .  N ie  
ro z sze rz o n e  p o ry ,  a le  d z i u r y ,  d z iu ry  
w ie lk o śc i g łó w k i od s z p ilk i ,  u m ie szczo n e  n a  
n o s ie , p o lic z k a c h , s k ro n ia c h  i czo le . S k ó ra  
j e s t  s u c h a , b ły szc z ą ca , p o  u m y c iu  łu szczy  
się.** — I  d a le j :  „ O d  s z e re g u  ju ż  ł a t  ż y ję ,  
j a k  b o rs u k  (a  m am  25 l a t  i je s te m  s tu d e n ­
te m  P o li te c h n ik i)  u n ik a m  k o leg ó w , a o  ko  
le ż a n k a c h  n a w e t  m o w y  niema**. — P ro sz ę , 
c zy ż  n ie  w z ru s z a ją c e  s ą  c ie rp ie n ia  P a n a  
L eo n a . S ąd zę , że b a rd z o !  Z w ła szcza , że b y ł 
P a n  ju ż  u le k a rz a  c h o ró b  s k ó rn y c h ,  k tó ry  
z a le c ił P a n u  m y c ie  tw a rz y  m y d łe m  p rz e  
tłu sz cz o n e in , s ia rk o w e m  — i n ie  w ię c e j. P a n  
z w ła s n e j in ic ja ty w y  p r z e c ie r a  tw a rz  na  
n o c  1% s p i ry tu s e m  s a lic y lo w y m . A le  to  n ie  
p o m a g a . — N a tu r a ln ie ,  że ty lk o  m y c ie  p o ­
m óc n ie  m oże, a le  sąd zę , że le k a rz  d a w a ł 
P a n u  ja k ie ś  in n e  je sz c z e  w sk a z a n ia  z  za 
k re s u  d ie te ty k i  — ty lk o ,  że n a  to  n ie  z w ró ­
c ił P a n  u w a g i.  A k w e s t ja  p o ż y w ie n ia  d la  
P a n a  je s t  s p ra w ą  w ie lk ie j  w a g i. U n ik a n ie  
p o t r a w  m ię s n y c h , w y rz e cz e n ie  s ię  z u p e łn ie  
a lk o h o lu , p a le n ia  p a p ie ro só w , p ic ia  c z a rn e j  
k a w y , a  n a w e t h e r b a ty  j e s t  rz e c z ą  n ie m a l 
k o n ie c zn ą . — N a  noc  p o  u m y c iu  tw a rz y  s p i ­
r y tu s e m  re s o rc y n o w y m  1% — z as to so w ać  
n a s tę p u ją c y  p r e p a r a t :  „ Z in c i o x y d . T a lc i  
v e n e t i  a a  20,0 — L ią u o r  c a rb . d e te rg .  5,0 — 
G ly c e r in i  10,0 — A ą u a e  d e s t i l l .  100,0 — P r e ­
p a r a t  te n  s to so w a ć  p rz e z  d z ie s ię ć  d n i.  Po  
u p ły w ie  d z ie s ię c iu  d n i z ro b i P a n  tr z y d n io  
w ą p rz e rw ę  i p o te m  zac z n ie  s to so w a ć  ta k ż e  
n a  noc, po  u m y c iu  tw a rz y  m y d łe m  i c ie ­
p łą  w odą , p r e p a r a t  n a s tę p . :  O l. c a c a o  10,0 — 
O l. s e s a m i 15,0 — A c. s a lic .  0,5 — T liie l in  
10,0. — Z r a n a  o c zy szcz ać  i w  je d n y m  i w 
d ru g im  p rz y p a d k u  p ia n ą  m y d la n ą ,  k tó rą  
m o żn a  p o z o s ta w ić  w c z a s ie  m y c ia  na  2—3 
m in u ty ,  s p łó k a ć  d o b rz e  w odą  c ie p łą .  O su ­
szy ć  i w sm a ro w a ć  o d ro b in ę  ja k ie g o ś  k re m u  
la n o lin o w e g o . — P r z y p u d r o w a ć  p u d re m  le ­
czn icz y m , h ig je n ic z n y m .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W  KA£Da  SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, WARSZAW IE. UW OW IE I W ILN IE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY; 150-60 (c en tra la ), 150-61, 150-62, 150-63. 150-64, 130-65. 
O ddział w W ar::zaw ie: K rakow skie Przedni- 9, TćL 203-63 i 234-65. 
N um er kont* P. K- O. w  K ra k o w i 404 200 -  w  W a r n o  wie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  dzieli się na trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w  jednym  łam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
stronic  ( tak  zw ane ,,so lus“ ) — l  m m. w  jednym  łam ie 2 złote. 
O g ło ^en ia , zam ówione jako  ję d jn e  na s tron ie  („solus**), jeżeli ze 
względów  technicznych oie będą m o d y  być zam ieszczone według zle­
cenia. bedą d rąkow ane  iaho  ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranicą zl. 9.50.
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20

W ydaw ca i naczelny red ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

K ierow nik  lite rack i i re d ak to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graficzne „ Ilustrow anego  K uryera  Codziennego w  K rakow ie 

pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.

Znana aktorka am erykań­
ska Mae West odwiedziła 
na wystawie w San Diego 
16-letniego Pawła ttodri- 
gtiezf wysokiego tylko na 
44 cm. Na naszem zdję­
ciu Mae West z Paweł­
kiem oraz karlicą Johan- 
nie Fern McDill, maleń­
kim  sobowtórem słynnej 

artystki.

SEZAMIE, OTWÓRZ SIĘ.

Scena aktu Ii-go z krotochwili „Sezamie, otwórz się* z pp. Wojteckim, Ankwicz- 
Szyjkow ską, Wożniakiem, Zalewska, Biliżanką, Staszewskim, Woźnikiem, chórem re-

welersów i Kondratem. A g  Fot. „św ia tow id

ułatwia piękne opalanie
FA LK IE W IC Z -P O Z N A Ń
FABRYKA PERFUM i KOSMETYKÓW  

________________ ZAŁ.iym.w PARYŻU__________

♦
F A L K

V

Najnowsza premjera Teatru Miej­
skiego im. J. Słowackiego w Krako­
wie, trzyaktowa krotochwila p. Anato­
la Krakowieckiego p. t. „Sezamie 
otwórz s h ;“ ,  z  miejsca zyskała sobie 
duże powodzenie. Bezpretensjonalna, 
doskonało charakteryzująca na scenie 
interesujące środowiska akademików, 
żyjących niewiadomo z czego, ale ni­
gdy nie tracących humoru, okraszona 
przytem zręcznym djalogiem i budzą- 
cemi powszechny śmiceh dowcipami, 
krotochwila ta, w której bierze również 
udział chór rewelersów, doskonale od­
powiedziała gustom krakowskiej pu 
bliczności, a jako pierwsza próba sce­
niczna młodego autora dobrze rokuje 
o jego przyszłości w tej dziedzinie.
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